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IECZOR IL STROWANY. 
Ks. AUGUST WILHELM, 

syn ex-cesarza Wilhelma, 
jest wymieniany, jako kan­
dydat Hitlera na Stanowisko 

prezydenta Rrzeszy. 
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BONNET, 
..zeł delegacji francuskiej na 

konferencji londynskiej. 

Wstrzasaj~ce samobójstwo przemysłowca 
tJsflar 1oren•, 6o(lot1J onf!iś Jo6r1Jf:ont, r•u,il . si~ 
~ tr~etief!o pi«;tro no 6rufl uli<•DIJ, ponos~qc śDlittrł 

Lodź, 22 czerwca. 
(ig) Wstrząsające samobójstwo zna­

flego w naszem mieście przemysłowca 
i kupca p. Oskara Lorenza WYWołalo 
kolosalne wrażenie. Od wczesnego ran­
ka przed domem, w którym mieszkał, 
na Al. Kościuszki 39 zbieraty się grupki 
ludzi, żywo komentując ten wypadek. 

P. Oskar Lorenz był znaną w Lodzi 
osobistością. Przed wojną był on właś­
cicielem wielkiej fabryki wyrobów włó­
kienniczych przy Al. Kościuszki 10. -
Przed trzema laty ~stanowił zlikwido­
wać swe przedsiębiorstwo I resztę ży­
cia, a miał wówczas 64 lata, spędzić spo-
kojnie, żyląc z renty. · 

·Jeden z jego synów, 25-letni Stefan, 
ksztalcil się na politechnice w Gdań­
sku, drugi 27-letni Leon, pracowal w 
izbie skarbowej i on to radził ojcu, któ­
ry byl cztowiekiem b. bogatym, by ku­
pił folwark i tam się osiedlił wraz z ro­
dziną. 

Istotnie p. Lorenz z'decydowa1 się 
na to kupno. Przed kilku miesiącami 
nabył wielki majątek ziemski Ostrów 
1'0d Piotrkowem i zaczął stopniowo !i­
kwidować mieszkanie w Łodzi, ,zamie -
rzając osiedlić się całkowicie na wsi. -

ostatnich 'dniach jut przewożono 
stopniowo wszystkie meble i urzadze-. 
nie mieszkania z Łodzi. W szeregu po­
koi zdjęte były nawet lampy. Na fol-

warku gospodarował jego starszy syn, żyły u r~k. zdołano go Jednak wów­
który porzucił pracę w izbie skarbo- czas uraiować. 
wej, by oddać się całkowicie zarządo- Wczoraj P.rzez cały dzień był zupeł-
'Ni gospodarstwa rolnego. nie spokojny: Wieczorem jadł kolację 

Zaznaczyć należy, że p. Os1rnr Lo- wraz z żoną, gdy w pewnym momencie 
renz cierpiał na rozstrói nerwowy. - przeprosił ją i wyszedł do sąsiedniego 
Miewat chwile, gdy z tego powodu był pokoju. 
~rzykry dla otoczenia. Rodzina przy- Gdy nie było go przez kilka minut, 
puszczała tedy, że spokojny pobyt na żona, zaniepokojona poczęła go szukać. 
wsi zdoła uleczyć mu nerwy. W każ- Mieli oni duże, 7-pok. mieszkanie, to 
nym razie pilnowano go, obawi1.h1c się, I też upłynęło kilka minut, nim żona zaj­
aby nie popełnił jakiegoś szalef1stwa., rzawszy do sypialni, w której było .zu­
Przed p6i rokiem bowiem usiłował iuż zupełnie ciemno, gdyż lampy byly zdJęte 
targmic się na życie, przecinając sobie i przewiezione na wieś, zobaczyła otwar 

te okno. Równocześnie doleciały ją 
krzyki z ulicy. Gdy wyjrzała przez 
okno, zauważyła grupkę ludzi, stojącą 
nad leżącym na bruku mężczyzną, Zro­
zumiała wówczas co się stało. Oskar 
Lorenz wyskoczył z okna 3 piętra. 

Smierć nastąpiła momentalnie, gdyż 
padł on na brzuch i pękła mu otrzewna, 
p0wodując wewnętrzny wylew krwi. 

Dziś rano, po przeprowadzeniu do­
chodzenia policja wydala zwłoki rodzi­
nie. Pogrzebem zajął się szwagier ś. p. 
Lorenza p. Meyerhof, dyrektor jednej z 
większych firm w Łodzi. 

Krwawa walka ze szturmowcami w Berlinie 
Hitler likwiduje da.lej swych sojuszników 

Berlin, 22 czerwca. wionv do obozu koncerntracyjntgo w o- ' nu von Bismarck, został wczoraj pod 
Ubieglej nocy w czasie rewizji prze- kolicach Wrocławia. I eskorta straży szturmowców odstawio-

prowadz.onej przez oddziały szturmowe Berlin, 22 czerwca. I nv do gmachu policj.j polityczi1ej, gdLie 
i policję w kolonii robotniczej w Koepe- Według doniesień prasy, na wcwraj- poddany miał być przesłuchaniu. W go-
nick Pod Berlinem doszło do strLela1ii- szej konferencji Hi1lera z ttu"enbergkm ' dzinach wieczornych, von Bismarck byt 
ny, w rezultacie której dwie osoby, w omawiane były wydarzenia dotyczące: jeszcze w policji. 
tej lkzbie I szturmowiec. zostały zal:h- konferencji oridyńskiei orat Sprawa UR- 1

1 

ilrl••••••••lili••••• 
te, a dwie inne ciężko ranne. - Policja widacii niemiecko-narodowego .,Kacnz- • • • 
d~onal!ł lricznych .. aresztowań, wśród ri~gu" .. ~anclerz .Hitler . jak ip,formują I Wizyta u przy1ac11ła 
mieszkanców kolonJI· dz1enmk1, uzasadmal kornecznosc wyda-

ł 
nych przez policję zarLądzeń. , skończyła się tragicznie 

Berlin,. 22 czerwca. ~rlin. ą2 czerw.ca· .. · Łódź. 22 czerwca· 
Byty nadiprezydent pobcji śląs~iej. dr. 1 . Przywódca rozw!ązaneJ orgamzacJ~ (ig) Niezwykły wypadek zdarzył się 

Lueedemann został aresztowany 1 odsta- memiecko-narodoweJ b. selkretarz sta wczoraj późnym wieczorem na ul. Lu-

f 
tomierskiej 40. Znajduje się tam ogród. 

Z t tk I 
• h • k • h którego właściciel z 'Lamii owania hodu-a arg W a n1ac zg1ers IC lje jWc~~r~r~r:ćzorem przybył do nie-

- fo pow~e·ść o młodym, piięk 
nym amerylka.nin.ie, kióry jeSlt 
narzędziem zemsty w rękach 
swej matki. Dla niieij dokonu­
je niesłychanie śmiałych napa 
dów, wdraipując się po fasa· 
dach draipaczy chmur, dla mej 
pośw.ięca swą wielką miłość, 
dla niej wreszcie tbraci życie 
w tragicznej waLce napo· 
wief.rzneij. 
Całość tej nadzwyczaj :ii!lltere· 
sującej ;powieści, odzwiercia· 
dlającej życie wyższych sfe:r 
amerykatiSkich drukowana 
jest w całości w N-r.ze 4-ym 
tygodnika 

który nadto zawiera bogaty 
dział humoru, wia.domości ze 
świata i rozrywtk.i umysłowe 
z nagrodami. 

Cena numeru w trójbarw.nej 
okładce kolorowej - 30 gro­
szy. 

Do nabycia we wszystkich 
:Kioskach i koszykach ł!azeto· 
wych w całej Polsce. ' 

Hon1erenc•-· u inspek!łoro procv go z wizyta znaiomy J?awid $topnic~i· 
. z zawodu szklarz, zamieszkały prly ul. 

Lódź, 22 czerwca· 
(it) W poniedziałek wybuchł w Zgie­

rzu zatairg w przemyśle włókienniczym 
Powstał on na tle proipozycji ze strony 
przemysłowców obniżenia staweik za­
robkowych dla robotników tkalni z 27 
na 2G grosze. Ponieważ robotnicy na te 
warunlkli się nie zgodzili, 'lOStali oni wy­
mówieni, a wszystkie tkal1t1ie zgierskie 

unieruchomione. Kopernika 4. Gospodarz, dumny ze swe-
W zwązku z tern wczoraj wieczorem go prywatnego zwierzyńca, zabrał go­

odbyła się w Zgierzu u inspektora pra-
1 
ścia do ogrodu. Stopnidki bawił się dość 

cy konferencja obu zainteresowainych 

1 

długo z pięknemi zwieuętami, w pew­
stron. Jak nas i'nformują istnieje nadzie- nej chwili jednak. niewiadomo czetn na­
ja, że zatarg będlie zlikwidowany i fa- , raził się na gn.iew wielkiego, wspania­
bryki uruchomione napowrót jeszcze w · tego rogacza. Jeleń rzucił się na niego 
bieżącym tygodniu. i zadał mu szereg poważnych ran roga­

mi. 
Opatrzyło go pogotowie ratunkowe. 

JIR1eręfla P~_raliiu~e "~ace · ,5 koni spłonęło żywcem 
honlerenc1• londgnshfeJ I . 

Paryt. 22 czerwca. wicieli' F~a<nrF w kwestji stabilizacji (ig) Dziś okolo ~~~~~;21-~Je~w~~~r, 
Prasa poranna stwierdza jednogłoś- waJutoweJ wmny być wykute w mar- wybuchł groźny pożar w stajniach przy 

nie, że stanowis1~0 Ameryki paraliżuje murze.. . . ul. Nowo-Zarzewskiej 12.· 
prace konferencji londyńskdef wszystk,ie S.tohca St~n~w _Ziednoczonych Jak W stajniach tych cztere~h orzedsie-
komisie .i pod~omisje, choć. pracują in- ~ymka z ?sw1etl~n. korespondentó\\'. j biorców przewozowych trzyma swoje 
tensywme, ~zuJą pod no~a~1 bra;Ic trwa- pism pary~krch zac1ązyła nad ~bradam1 I konie· Mimo natychmiastowej <1kt'!i ra­
lego poparcia. Przemówienie mm. Ben- konferencji w S1Posób pozwalaJący bu-

1 
tunkowej nie zdołano ocalić zwierząt 

nt:ta. znalazło ogólne um!łn. i7 ku zdzi-1 dzić jaknajpow~~niejsze wątpliwości co 1 5 koni splonęło żywcem. . · 
w1emu ~el~gata an:erykanslk1eg'O Coxa, do rezultatów JeJ prac. j Tragicwy ten wypadek wywarl 
który oswiadczyt. ze poglądy przedsta- I wstrząsające wrażenie na mieszb1kach 

Rewoluc:j11 w 8jo1nie I okoliic~nych ulic. 

:nilrioset :e:a6uvi;1t podc;sos "'o'" por11stori,;~uc;11 ł Zuchwały nani1~~ 
Londyn, 22 czerwca. dzita :Pałac rządlowy w Bang<koku oraz ł na pociąg W R&Imunji 

Pisma donos,zą o wyibuchu nowej re- wszystkie gmachy państwowe. Bukareszt. 22 czerwc~ 
wolucji w Sjamie. Jak wiadomo, w roku Utworzył się nawy rząd rewolucyjny, (t) W pociąRu pośpiesznym mię:~r, 
ubiegłym król Ferdynand Praiadhipok który zmusił dotychczasową radę pań- Kisziniowem a BUJkaresztem do!rni1n 
ogłosił nową konstyitucj.ę, władzę zaś od- stwową do ustąpienia, przyczem kHlku zuchwałego napadu bandyckiego. Ja~, i · 
dal w ręce parlamentu, składającego się mLnistrów zostało aresztowainycll. opryszek odllirzyt chloroformem jad4cq 
z 70 wyiższych oficerów. Wrzenie rewolucyd1ne w całym kraju samotnie w przed1zfale żonę putkownrl:a 

Obecnie ludność zbwntowała się prze-1 trwa w d:alszyim ciągu. Ja.nescu i obra:bował ją. 
ciwko nowemu rządowi i po lkilkuigodziin· Wedle nieprawdopodobnych dotych- Łupem bandyty padł czek na SO.OOO 
nej k1rwawej walce, pod wodzą mjr. Phya 

1 

czas wiadomości, w czasie rozruchów re- lei, gotówka 30.000 lei i biżuterii a. war­
Bahol Balabayinka z oddziałami wojsko~ wolucyjnych miało zostać zabitych kiil- tości 100.000 lei. Baindyty nie zdotano 

~~~2t.J~~~'fi".:..~~~~::;i;..:U wemi, stojącemi po stronie rządu, obsa- kiuset powstańców i żołnierzy. ująć. 
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LUDZIE, KTORZY GINĄ POWOLNĄ SMIERCIĄ 
wskutek zatruwania organizmu morfin~.--Narkomani nie cofaja · sie przed niczem, 

obu zdohgt uprodnionq 1norlin~ 
(z) Nałogowy morfbnista jest w swych I karzy w godzbnach przyjęć i gdy przy- Zllipełnie naga. „O ile nie zastrzyikn.ie mi Trzy, czy cztery razy kawał taki uida-

pomysłach niezwykle wYrafi111owany. I chodziła na nią kolej, zamykała za sobą pan natychmiast morfi11y, zrobię alarm wał się pomysłowej narikomance, aż wre­
W loka1aoh J)'Uiblicznyich, nieomal na 1 d1rzwl od gabinetu na klucz, zrzucała ze i zawołam o pomoc. Ody zastaną mnie szcle natrafita na pewnego lekarza, któ­
oczaicb setek świadków, wbHa sobie pod siebie nagle elegancki płaszcz futrzany naigą w pańskLm gabi,necle, nllkt nie bę- ry nie tracąc zimne.i krwi, oddał ją w re· 
stołem 'Lgłę w dłoń liUJb w koniec palca, I zostawała przed zdumionym lekarzem dzie wątpił, tt chciał mnie pan znicwolć". ce policji. 
tak 'llltl1iej.ętnie, iż siedząca obok przyja- ••••lli•••••••••••••llllilimi••••••••••l!lllM••11• •1111om:111Ddrwta••••••••'!'J••••••1m-• 
ció~ka n.ie nie w~d:zL Stopniowo nairiko-

Wystawa światowa w Chicago man pow.ięiksza zażywane dawki, rulbo­
wiem coraz częściej szuikać musi za1pom~ 
nienia przed powtarzającemi się ataka­
mi lęku i sDlnej depresji psychlczaiej. 
iTrwa to talk 0d1uigo, aż pew.nej nocy nad­
wy.rężone serce po ostatniem nakłuciu 
staje naizawsze.„ 

zajmuje teren 50 kim. kwadratowycł1.-Dom, który 
,,oddycha", jest ósmym cudem świata 

Do morfiny uciekają ~ przeważnie 
i'llltelektuaHści, artyści., ·Pisarze, tancerikl 
i !kokoty, Dobrobyt i zabezpieczenie prze­
ciętnego obywatela, ltllrziędn:nka l kiUIPCa 
wzirasita w stosUJnik1u do spędzonych w 

W Chicago została w tych dniach 
otwarta Światowa Wystawa. Uroczy­
stości inauguracyjne będą jdnak trwały 
caly tydzień. gdyż każdgo dnia odby­
wać się będzie po kilkadziesiąt .,otwarć" 
różnych pawilonów. 

Przedewszystkiem zasługuje na u- a także cały szereg innych niemniej 
wagę t. zw. „palac elektryczny". Za- ciekawych procesów fizjologicznych, 
wiera on wszystko: poczriwszy od pier- które normalnie są dla nas zupełnie nie­
wszej żarówki Edisona i skończywszy dostrzegalne. 
na sztucznem słońcu. Wystawa chicagowska obfituje nie-

Na budowę tego pałacu wydano ba- wątpliwie w najnowsze zdobycze ale 
jońskie sumy, bo przeszło 3 miliony dol. największym jej cudem jest dom, który 

danej d~iedzbnie pracy lat. 
Autor zadaje sobie po ka:żdej nowo 

wy1<fu:nej książce pytanie: „Ozy uld~ mi 
się raz jesz.cze? Czv twórczość moja 

Przygotowania do wystawy trwały 
parę lat, bo od roku 1927 i w miarę 
postępu robót okazało się, że pierwot­
nie zakreślona przesfrzeń nie wystar· 
czy i musiano stopniowo powiększać ją, 
tak. że teren wystawowy obejmuje 50 
kilometrów kwadratowych. Koszty chi­
cagowskiej wystawy są olbrzymie i 
wcale nie kryzysowe. bo wynoszą prze­
szło 37 milionów dolarów. 

Inne pawilony odznaczają się nie~ „oddycha". 
mni~jszą pomysłowością„ I tak np. wj' Jest to okrągły budynek, nakryty 
pawilonie hyg~eny ustawiono człowieka kopulastym dachem niezwiązanym z 
ze.,. _szkła. R~produkuje on z całą ~!er- murami, ale zawieszony jak w powie· 
n.ością or~am~m l~dzki. Ody na~1ska trzu na misternej paiączynie rozmaitych 
się odpowied~i guziczek ~ i;iechamźm!~ dźwigów i walców. Ody temperatura 
w „arterjach za~z.rna . ki ~zyć ... krew •'wewnątrz podnosi się nieco, dach unosi 
serce zaczyna .,bić , w1dz1my. Jak stru: się automatycznie w górę. wachlując 
ny głosowe drżą gdy człowiek mówi wnętrze budynku. I\iedy zaś tempera­

jeszcze się IIlie wYCzerpała?" 
Naiw.na na scenie, tancenka 1 !kokota, 

baid·ają z obawą twarz w Lustrze, oilekroć 
poprzedniego wieczora jaJkaś młodsza 
ryiwallka :ulkaz.uue się na widow:ni i'ch ży„ 
da. Mała strzytkawka przywrnca wiarę 
w siebie 1 kaiże zapomnieć o siarzen~u sdię. 
Poczymając odi Baudelaire'a, strzytkawlk:a ~~~~~~~--~~~~~-~~~~~~~~-~~~~~-~ wra odpada dach powcli ®UH~a ~e 

~~e:!~k?~10.~święcony rekwi.zyt zawodu ,,Wiosenne nastroje" Wezuwiusza 
. W nielicznych zaledwie wYPadkach .... • • 

udaje się uiratować morHnistę od zgniib- Wulkan, ktory Jest kaprysny Jak panna 
nego nalog'l.l. Pirzeważnie jednaJk na!'ko- (z) Jak wiadomo, Weluwjusz os.tat-

1 

mia profesor. - Wezuwiusz natomiast 
mani straoceni są już nazawsze dla spo- nio znów przejawia swą dziatalno3ć. ma właściwości charakteru „żeńskiego" 
łeczeństwa. , wywoluJąc poważne zaniepokojcillc i często zachowuje się, jak kapryśna 

Ofośny był w swoim czasie w Pa·rY-\ wśród okoliczpych mieszkańców. Jed- •panna. 
żu olbrzymi proces, na którym były pre- nakże dyrektor obserwatorium, prof. Na potwierdzenie swych słów dyr. 
zes ministrów, Pau0l Boncou;r. zdobył sła- Malladra, którego główne zadanie pole· Malladra wskazuje na „kapryśną I nie­
wę ja1ko obrońca w spirawach ikaiinych. ga na 01bserwacji wulkanu. uspakaJu równomi·erną" działalność wulkanu, 

Na ławie o&kairżon~ch zasia1dło wów-, zainteresowanych oświadezeni.::m. iż oraz na częste zmiany barwy lawy, dla 
czas: 9 lekarzy, 16 aptekarzy, 21 pośred- wzimoż,one wydobywanie się lawy przy- których niema uzasadnienia. Wezuw­
ni1ków oraz 34 morfinistów · ooojga płci. pisać naieży jedynie „ wiosennym •a- Jusz, podobnie jak zmieniająca z roku 
Śledztwo w tej sensacyjnej aferze trwało • .strojom" Wezuwiusza. Prof, Maliadra na rdk barwę swych włosów modnisia, 
2 lata. Głównym oskarżonY1m byl ogól- twierdzi, że 'Każdy wulkan ma nietylko raz ma lawę. przypominającą kólor 
nie szanowainy 60-letni lekarz naczelny swe „nastroje" , ale nawet swój „cha- błona. następnie ciemna. wpadającą w 
jednego rz;e szpitali. rakter". czarny, a ostatnio ceglasto-czerwoną. 

Prolrurator opierał się na trzech głów-. - Etna to wulkan „męski", - ~nai- czyli koloru „łycjanows1devo". 

nych pumJktach oskarżenia: lekarz aiJYli- K • k • • ł 
kowar swym pa.cjentom morfilllę. zasla- omUDI UJę ze p2n omar 
niając się twieridzenlem, jalkaby była ona t U •n 
niezbędna do przeprowadzenia kuracji; Niezwykłe perypetje człowieka, który posiadał 
vptekarzv oskarżono o paserstwo. · "podwójny paszport" 

W wY'ni'ku przeprowaicllzonej rozpra­
wy, która wzbuidizila 01ieby:wa~ą sensację (z) Ukończywszy 40-y rok życia,' płaty w kwocie fr. 5.50, Culllet otrzy-

i szczelnie nakrywa mury. 
Jest to poprostu ósmy cud · świata. 

„Oddychający dom" znajdzie z pewno­
ścią zastosowanie przy budowie mó~­
nych gmachów publicznych, jak: ,2kiria, 
teatry. hale sportowe, sale koncettolwe 
i t. d. l ::.ib. 

Trudno wyliczyć wszystkie cmfo 
wystawy chicagowskiej, która jest świa 
dectwem nieustającego podboju myśli 
ludzkiej. 

Przeważna część wystawy mieści się 
na półwyspie wrzynającym się w jezlo· 
ro Michigan. Inżynierowie chicagowscy 
op_owiadają cieka we szczegóły w zwi 
zku z urządzeniem wystawy. Otóż kie­
dy byta ona już prawie na ukończeniu, 
okazało się. że na niektóre pawilony za­
brakło miejsca. 

Inowacja amerykańska pokazala je­
dnak swoje. W krótkim czasie prze­
dłużono półwysep przy pomocy potęż­
nych pali wbitych w dno jeziora. Zwie­
ziono tysiące tonn ziemi ciężarowemi 
autami i po paru tygodniach półwysep 
powiększył sie o Parę kilowetrów. 

Wystawa chicagowska jest wielkim· 
tryumfem techniki i ducha rudzkiego . . 

w całej f'rancH, trzech lekarzy, 10 apte- inż. Cuilfet z Paryża uprzy1krzył sobie ' mał od urzednika cał:t pllke zapełnło­
karzy oraz !kiJik.u pośred'Il~ków skazano stan kawalerski i posta1nowit się ożenić. i nych pismem maszynowym arkuszy. z 
na wieloletnie więzienie, zaś pozostałych Wybór jego padł na młodą, posażną ~których wynikało, iż jest on zatwiar­
oskairżonycb, w tej liczbie i osobnilka, pa'!lnę. Cai!let oświadczył się, został : działym przestępcą, wl~lOkrotnie Już ka­
którego bronił PaILl'! Bancour, umiewrn- przyjęty i zabrał się do załatwiania for-

1
' rainym za rozmaite oszustwa I defrau-

ndono. malności, ·~wiązanych z zawarciem mał- . dacie i że większą część swego życia film zdystansował lit k 
Należy przyznać, iż zrurówno lekarze żeństwa. I spędził w więzieniu. Ostatni wyrok in- po y e 

jak i aptekarze mają niełatwy los 2 mor- Już na samym wstępie jednak na-
1 
żynier otrzymał nie 1nnleJ i nie więcej, Podczas, gdy za podpis Grety 

finistami, którzy ttżywają wsze'1k:lch moż- rzeC'Zony nafrafił na nieprzezwyciężone tvlko za z2wałcenłe nieletniej ••. Z tych- Garbo płac• 25 dol. _ z• Wiisona 
1. b f t 1· · · „ k · przeszkody, które wprawiły go w zdu- że dokumentów wyczytał, iż obecnie „ u 

iwYc or e 1 1 represY,J w ce1u '1.11Zys· ama mi·e.r11·e. Ody przybył do merostwa z przebywa na w·olności, którą ulyskat 1·e- Ofiarują tylko 3 dol. 
wyimarzonej truiciziny. Znany je&t wypa-
dek, kiedy do m1eszka•nia pewnego le- prośbą o wydanie i;nu odpowiednich do- dyinie wa_run~o'Yo: . . (z) M~odzież Stanów Zjednoczonych 
karza przybiegła w nocy jakaś pani z to- kumentów· urzędmk, poszperawszy w Od teJ pory mzyinler stracił sen, ape- przywróciła do honoru stary zap . 
wairz.ystwa i zawołała bez tchu: „Od zakurzonych t_eczka~h .. popatrzy! na pe- t~t i sp~kój .. nie wiedząc, j~k~7 fatalne ny sport: zbiera autografy i płaci~~1~ 
dw.udziestu czterech godz.in nie miałam tenta surowo i ozna1m1l mu. iż może po- mespodz1ank1 szykuje mu dz1en następ- ile inaczej nie dają się uzyska. d .. 
za:strzylm. Niech mi pan pomoże _ cier- szukać sobie innych ws~lników do tej ny i ~zy ?ie prowadzi podwójnego ży- wysoką cenę. Autog-rafy są m~dne. osc 
pię niewymow1l1ie„. . awantury matrymonjatneJ, albowl'em on, cla. me wiedząc nic o tern. Na . . . fi 

_ Proszę przyjść jluJtro _ nle mam jako osoba urzędowa, nie pójdzie na W ten sposób minęło kilka miesięcy. pisy g!~e;;stjm miehcu z gl~ująG-pod· 
d f żadne kombinacje. Pr .iedsięwzięte przez inżyniera dla Garbo ł . .1 mo·wyc · a 1~t -·ety 

w omu mor rny. - Nie rozumiem. o co panu chodzi, ·przywrócenia swych praw cywilnych I wet wte a~i J)ę nawet ~5 dolar?w, .a na-
Wówczas. niewiasta wydobyła bły- - ze zdumieniem zapyfal Cuillet· kroki przywiodły g-o powtórnie do me- leny D~ t~· h isty ~harh1e0Cdhalpli:ia i PMar 

skawicznie rewolwer z torebki i skiero- - Mówie o pańskiem pi~rwszem I ro.stwa. Tutaj ten sam urzędnik oznaj- nis Ma~~oricD w.~r,et są . o a:ow._ . od· 
wała w stironię lekaTza: „Ampul.kę - albo małźeństwie, Móre do ej pory me zosta- mit mu: 5 d 

1 
: n av1° o rzymac mozna 1uz za 

strzelam". Na szczęście lekarz nie stracił Io rozw~ązane. Narazie zaś wielożeń- I - Ciesze się iż pana widzę. Wnio- 0 a~o:v· . 
przyitomności um:snslu i przyrzekłszy dla stwo w krajach cywilizowa•nych jest ka~ , słem właśnie do metryki zawiadomie- 1 .Mn1 ~J poszukiwane są podpisy i listy 
pozoru, iż niebawem !l.llczy.ni zadość żą- rane. . I nie 0 pańskiej śmierci· po.1·~y~ow, z cz.ego. w~ika, iż młodzież 
daniu pacjentk i, w pewnej chwili schwy- W trakcie dalszej rozmowy inżynier Inżynier Cuillet odetchnął z ulg-ą. - dztsieJsz.a ~a .w1ęce1 zainteresowania dla 
cit niewiastę za ręikę. Rewolwer wYstrze- dowiedz:ial się, iż Jest już od wielu lat 1 Nareszcie mój sobowtór przeniósł się do 

1 
sztuki, amżeh dla polityki. Za podpis 

lit, morfinistka zaś wpa-dła w psraw:dziwy żonaty. posiada pięcioro dzieci, a nawet , wkczności· Nareszcie nie jestem ~ż oi- pr~zyd~n~.a .Roosevelta ofiarowują na tej 
szal, krzyczała, gryzła i drapała. przed niedawnym czasem porzucił swą' cem plecior2a dzieci. ani mężem utrzy- ,„giełdzie. 3 dolary: podobnie ceniony 

Głos oszalaki kobiety obudził wresz- rodzlne. zostawiając· ją w takiej nędzy, ! mulącej się z jałmużny żony, ani wresz- rest podpis prezydenta Wilsona. Co się 
cie służącego, przy pomocy !którego zdo- iż żona zmuszona Jest uprawiać żebra-, cie sprawca setek przestępstw.„ .Je~tem ty

1
c.zy H?ove~a, t.o pod pozycją jego w ka 

ła:no 0panować chorą, która została nine· uratowany... ta ogu f12uru1e liczba 1,5 dol. 
przewiezioina do najbliższeg•o szpitala. To nieoczekiwane odkrycie do tego Radość .te~o. okazała się jed1J1ak - Nie należy jednak - pociesza jed-
Tam pacjentce zcist rzyknięto morfinę, al- stopnia przerazito inżyniera. iż odłożyw- przedwczesna. - Nie jest oan wcale no z pism zagranicznych - martwić s!ę 
bowiem h

1
ez. tej trud z1ny nie można jej szy n~razie swe .zamia~y matrymonia!- uratowany, ~ przecież pan me żyje. - tym n!sl:im kursem, ponieważ za pod­

byto mpo.rn 1 ć. ne. usiłował mzeJrzeć się w wytworzo- surowo zakO'tl1unlkowal mu stuincv na p1~ Ja.ck1e Coopera nie płaci się również 
Są również mniej krwawe metody nej sytuacji. Ody zkolei udał się do po-

1 
straży prawa dyS!nitarz. uwa ż aJ . .;c t"!TI v.:1ęce1, ~niżeli półtora dolara. A prze­

szan ta·iowanb lc1;:a1 ty w celu uzyiskanial licii po świadectwo o. 1~i~karalnośc!. ~a- sprawę obywatela CuHlet za z!Jkwido~ 
1
. c1eż mały łackie jest z pewnaś ~i ą wi el• 

od ni:l i nrr fi ny . Pcw; n młoda darn<i , r otl:: al na fakty bardz1e3 Jeszcze zdum1e- wana. ką dawą„. 
rc'iwn i 1~ 2 z tow a t'1.y sl wa, OLlwiedzala le · wajf\ce. Po uiszczeniu przypadającej o-
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OBRAZKI Z ŁODZKIEJ ULICY Plenarne posiedzenie 
. ' magistratu . . --·-„- .:o:-...,_,... . 

. Chata za ws1·ą· '' Wyspian' sk·1ego (it) Dziś rano ~o6::~c~;riz:i~~C~·od 
'' _ ••• ·. I . j gf:~:;~~n~~Jeefueni~r~~gisf~!~:ęc~~~~~ c z y I e ż -.- c o s w I y m r o d z a I u • • • . I trwać będzie do godziny 3-ej po poł.bNyac' 

posiedzeniu tern omówione mają 

Dola i ni~dolo uli,;•neeo sprs~doOJllJ flsiqiefl ~~<l~i!k~eo ·~~~~r~ ~k~~ci~j~6:ejs~~~= 
wy samorządowej, a więc za trzy tygo­
dnie· 

Łódź 22 czerwca. zl. Rzeczywiście - wielu kwapiło się I tam, zastanawiając się w duchu nad 
W księgarniach łódzkich panuje - do tej książki, widziałem po każdym ta- · poziomem inteligencji 16-letniego ucznia 

jak wiadomo - zastój niemniejszy, ra- kim gościu, że chętnie nabyłby, nieje- gimnazjalnego, chcącego kupić „ksląż· 
czej większy bodaj, niż w jakiejkolwiek den prosił nawet. aby „odłożyć" dla ke pod tytułem „Wesele Wyspiańskie· 
innej dziedzinie handlu. niego, ale w rezultacie-dopiero w trze go"„„ 

Poza tern magistrat rozpatrzy dziś 
pla1n zabrukowania miasta. oraz szereg 
innych 'watllych spraw ·1.. gospodar1ki 
miejskiej. Któż dziś kupuje książki? Zwlasz- , cim tygodniu sprzedałem ją po długich - Teraz przechodzę do 6-tej„. 

cza - drogie książki? ! targach za raptem - 4 zl. 20 gr. Ostatecznie - dzielny gimnazista- Nowe podrACZniki szkolne 
Ale książka oddawna już przeciez •: nie mogąc nabyć „Wesela Wyspiań- ~ 

„poszłfł na ulicę". Jest ona za ~rosze Podczas rozmowy naszej przed wóz- skiego" - zainteresował się jednak po- Łódź. 22 czerwca· 
do nabycia na każdym rogu _ narów- kiem staje 16-letni mniej więcej sztu- i wieścią Jacka Londona i ku!lił za 30 (!t) Jak się dowiiadujemy. dyrekcje 
ni z grzebieniem, lusterkiem, pięciogro- bak i bacznie ogląda książki. Trwa to I groszy„. szkół średnich w Łodzi otrzymafy 
szową czekoladką i „baniami" ... Tam, dość długo, wreszcie uczeń pyta sprze- - Ano - dobrze, że wogóle coś wcz.oraj z kuraforjum okręgu szkolnego 
na ulicy, ma ona jeszcze wziętość - ja- dawcę: I kupit - mówi sprzedawca. - Bywa wykaz nowych podręczników. które ma-
ko t ko - Ma pan taką książkę, co się nazy-1 gorzej.„ Przyjdzie np. - ot jak wczo- ją obowiązywać w nowym roku szkol-

a .„ wa Wesele za wsią" czy. - jakoś tam? raj - taka panienka z gimnazjum i chce nym. Dotyczy to naralie tylko niższych 
- Jaki jest obri5t u pana?-wszczy- - Może ,,Chata za wsią" Kraszew- żeby jej koniecznie dać „Chłopi" Bel- kias , które prowadzoine będą iuż na za-

namy rozmowę z . jednym z ulicznych skiego? monta. Mówię jej: Owszem ale _ Rey- sadzie nowych przepisów o ustroju 
księgarzy w śródmieściu Łodzi. · _ Może, nie pamiętam„. Niech pan monta. Pokręciła na to główką i - nie s~kolnictwa. 

- Bywa bardzo różnie. Jak dobrze pokaże„. chce się zgodzić. Nauczyciel mówił, że- Podkreślić należy, że nowe podręcz-
idzie - utarguje się 15 - 18 złotych, Sprzedawca podaje słynną powieść by klasa przez w akacje przeczytała niki przewidują bardzo poważnie skró­
ale często tylko 3 ---:- 4 złote ..• Do tych Kraszewskiego z pięknie uwidocznia- „Chłopi" Belmonta... eony program szkolny. Nauka w szko­
„dobrych dni" należa, przeważnie sobo- na. cyganką Azą na tytułowej stronicy. _ Napewno panienka przesłysza- lach średn1ich będzie odtąd daleko łat-
ty, ale potrzebna jest ladna pogoda do Sztubak otworzył, przejrzał kilka stron ta się - mówię jej. wiejsza. 
tego jeszcze tet„. nic, pokręcił głową i dodał: - Nie - odpowiada - wiem na 

Oczywiście ~ chęć kupowania ta- - To nie to. To, co ja potrzebµję, pewno: „Ch!opi" Belmonta. Jak pan 25 Stopni Ciepła 
nich książek na ulicy idzie w parze z to grają w teatrze. Coś tam w tytule nie ma, 1to trudno„. lódź, 

2
2 czerwca. 

ładną pogodą. W słoneczne popołudnie jest „Wes~le" czy tak ,podobnie. j~ko~.„ I poszła do kol~~i, na następny róg. (it) Po dlugim okresie niepogód aura 
dnia przedświątecznego roi sie Piotr- - Moze „Wesele Wyspiansk1e- • t b'J' ł . · i łk · · D i ~ 
kowska od spacerowiczów a gdzie du- ? - t t ca1·ąc się - Widzi pan - różnych mamy kii- us a i izo~va a się JU ca .o~icie. z s go. PY am, wrą . · . , . . . I mamy p1erwsly prawdz,1w1e upalny ~o ludzi, tam łatwiej o amatora taniej - O tak, tak~ ~acJ~„. ~yt~ł test iento\~, bar?zo róznorak1ch - mów1„naj dziefi. 0 godzinie 8 rano temperatura 
lektury... „Wesele Wyspiansk1ego ,-mow1 mlo- ~a.konczem~ nasz rozmóv~1ca -. o ... ~- wyinosiła 22 stopnie c. a 

0 
godz. 10-ej 

- Ja' tam, opowiada nam sprzedaw- d~ieniec, uradowany, że mu przypom- ! ~iiaJący snac bystro i trafme swo1ą kh- gdy piszemy te słowa _ 25 stopni. 
ca - znam już dobrze klijentelę moją„. matem. . . . j ientel ę „. W połudrnie przypuszczalnie będzi e-
Od dobrych trzech lat sprzedaję w Ło- - A w które1 klas1e pan Jest? - PY- Remus. my mieli około 30 sto-pni. Dz,ień dzisiej-
dzi ···książki na ulicy - dawniej w ko- szy, który według kalendarza jest pier-
szyku, dzisiaj na wózku„. Kiedy ktoś N1·eodpow1·edn1·e nazwy u•·1c wszym dniem Iata. rozpoczinie prawdo-podchodzi i zaczyna „grzebać" w ksia,ż- ~ podobnie okres tegoroc;znych upałó w· ka'Ch, to od pierwszego spojrzenia już 

wiem, na co ma chęć 1 czy wogóle coś - - 1 ~.,...,e m i osio winnu Niezwykłe samobóJ·stwo kupi czy tet tak tylko „pogrzebie" tro- osm11eszo qc::e no~.-. 
chę„. Bo nasza kliJentela jest bardzo zniknqć roz no zawsze W Weimarze · 
różnoraka„. Łódź, 22 czerwca. Sprawę tę t . j. nieodpow iednich nazw 

'Jak np. przyjdzie młoda panna, eks- · (ak)' O nazwach łódzkich ulic pisało ulic łódzk i ch , dlatego 'obecnie porusza-
. peajentka sklepowa, manicurzystka al- się już ~ieraz . W~elok~ot~ie zwra.ca no my, gdyż jest ona aktualna w Warsza­
bo w tym rodzaju, to Już zgóry można ,uw!l~ę, ~e nazwy te są sm1eszne, meod- wie. gdzie zwołufo s i ę posiedzente Ra­
być pewnym, że szuka jakiejś powieści powiedme i że. prz.eczą clęsto .zdrow.e~ dy Miejs-kie j, na którem radni wzniosą 
„z mJłoścłą". Taka to zawsze książkę mu rozsądlko"Y'1· Naiprzykład !1aJbardz1e1 in t erp.e lację w zw i ąlku z no\_\'ą ustaw~ 
otworzy na pierwszej lepszej stronicy obszarp~na,. rn1ezabri:kowa1na 1 cu~hnąc~ s~moi ządową oraz z now em1 nazwami 
i chce się tym sposobem zorientować, I w Łod~i uhca . no~~ nazwę.„ Pięk!"leJ. ulic. 
czy książka jest interesująca. To teżJ O fakcie tym pisahsmy szeroko w 1ed- Byłpby rzeczą wysoce wskaza!1ą, 
wiemy my już zawczasu, co takiej kli· nym z naszych artyk~!6w, dotyczący.eh 

1 

~by Łodz poszl.a za ?r~ykła~iem stohcy 
jentce podsunąć i na Jakiej stronicy coś wędrówki :·.Expressu . po P~Le<lm1~- 1 ~by wszystkie„ osn:1eszaiące nasze 

d · t ć ściach Łodzi Nazw tak1·ch mozna nah- miasto, nazwy uhc, zmkly raz na zaw-

Berlin. 22 czerwca. 
(t) Niezwykły wypadek samobójs twa 

miał wczoraj miejsce w Weimarze. Za­
stępca dy rektora urzędu pracy, W t:!kh, 
tndał się samolotem sportowym na prze­
j ażdżkę. Ody aparat był już na z.naczncj 
wysokości. pasażer wyskoczy! z sa molo· 
tu. Pilot nie mógł mu w tern przes zko­
dzić . 

Przy strzaskanych zwłokach denata 
znaleziono listy pożegnalne oraz tes ta , 
ment. prze mą o worzy „. ć k'lk dz: . t 1 

M · "' · t 1 d 1 czy i a 1es1ą . sze. 
ęzCZYLlll, a ZW aszcza In O _Z Jedziemy W niedzielę 

~~:~c~~~:~:K:i::~~,i~~·!~~~tif Sensacyj n~ walka \V cyr~u sno~t ąwym do Ciechocinka 
skich przemytnikach alkoholu i t. d. - Sztekker złozył 200 złotych premj1 dla Kwarmn1ego, Za kilka dni jedziemy z wycieczk ~ 
Jack London np. „idzie" bardzo dobrze, o ile ten pokona go. dziś w walce wolnoamerykańskiej do Ciechoci.nka. Będzie to wielka impr e-

ł · · I' kł dk · t b za. która da uczestnikom maksimum ~w a~zcza, 1eze i 
0 

a a Jes arwna· Wczorai·sze wa~ki p.rzyspo.rzyły Hcz- go ipokona dziś w walce wolno - amery- zadowolenia i przyjemności. Uruchomio-
1 nęci oko.„ nie z·ebranej . w cyrku są>o·rtowynn , pu- kańskiej. ne będą specjalne wagony pullmanow-

Jak widać po kliiencie, że jest „in- hJii.cz.ności Wtieile emocji. Szczególnie Bieleiwicz po ładnej walce pokonał w skie z numerowanemi miejscami, w kió -
teligent", to trzeha mu imponować cielkawe było &potkanie Kwarianiego z 13 minucie przerzutem przez biodro Nel- rych ustawione będą stoliki do brydża . 
„nazwiskami". Balzac w tlumac.zeniu)Garkow1emiką. Kwariani wakzył brutal so.na a Raago, który budzi postrach Do pociągu dołączone będą wagciny ­
Bo~a: .. An~tol. Fr~nce„. Mann„. Kisch„ . . n~e, posługując się czę~t·~ chwyLami. z wMód zapaśnilków tur_ni~ju, ~okon.ał .zd~· bary. Wszyscy uczest'l1icy otrz vmajn 
J\s1ązk1 mem1e~kich .autor?w w J?Ols-, walki wolnoamerykańs~teJ . Garkow.ien· cyd?wa1111e Gromowa 1uz w pierwszei m1· możność nabycia po ulgowej ...: eni e bi lc­
k1ch tłumaczemach idą mezgorzeJ od ko odpłacał mu pięiknean za nadobne, nucie. tu na wspaniałą plażę największego ba-
cz~s~, jak w Niemc~ech popalono tyle chwytając 'l'IÓ'Winiieiż przeciwnika. V: ame- _Dziś s~acyjna. walka wolno-a.mery- senu w Polsce. 
ksiązek. Często taki gość pyta nawet ryac,ań,sk'ie k:lucz.e. Gdy po godz1me nad- kanska, ktora będzie prowadzona do re· Wyjazd z Łodzi nastąpi z dworca 
specjalnie, czy są takie książki, co to lud:ziki-ch wysiłlków ni.e uzyskano re.rul- zu1tatu Sztekker - Kwariani. O ile Kwa Kaliskiego 

0 
godz. 6.50 rano, przvjr

1
:rJ 

w Niemczech są zabronione... tatu, - waLka iprzesMa na pmkty. Pierw riani. zwycięży, otrzyma 200 złotych, do Ciechocinka o godz. 11-ei. wy.ind z 
Na zupełnie tanie, groszowe książ- szy sprowa<lza iprzeciw;ndka do parteru pTeimJ~ zł?żoną przez. Sz.~eMcern.. Ciechocinka 0 godz. 9-ej wie czór. przr -

ki znajdzie się zawsze jeszcze dpść na- Kwariani, jednak w kilka minut potem WJJelk1e z~c11eka:wienie bu~z1 ~alka jazd do Łodzi o godl. 12.30 w nocy. 
bywców, ale na droższe - po złotym, Garkowienko dwa razy nuca nii:m o zi,e- odweb~wa na ząd~1e Garkowie11.k1 Gra~ O dużem zai1nteresowaniu św iauczy 
złotym pięćdziesiąt - to już nie tak mię. Zwyciężył na punkty Garkowien· bowski - Garkow1enko. • . wielka ilość zgłoszeń. 
łatwo„. A już jak okazyjnie mam jakieś ko. Kwariaini po walce protesitował fonadh) walczą: Ke~?er - Cza1a, B1e. Ze względu na wiel<ką frekwencje bi-
bardzo wartościowe, np. naukowe dzie- tw}erd:ząc,, że. rów.niież dwa razy ~rowa„ le~t~z -:-- Ra~g~, Ne~~~ .. - Krauzer. j Jety będą sprze~awane do piątk~1 do v.o­
?o - wówczas trzeba tygodniami .nie- dZ'ił przec1wn~ka do ipmeru. ~sz~stk~e w~lK. z.e. w7~.i;J:i. na uslsle· dZ1LnY 12-ej w bmrze W.agons-L1ts Cook 
raz czekać na nabywcę, choćby ta Kr.auzer posiadał początlkowo prze· n:e kole1ności naig~()d prowadzone będą (Piotrko:wska 6~) ?"<l g-_odzin y 9.-ej rn! o 
rzecz kosztowala dziesięć razy mniej, wagę nad Gra.bowslkim. Krawaty jego do rezultatu. do godz.my 9-eJ w1eczor bel przcrwv. 
niż w księgarni... Niedawno np. mia- wymęczyły przeciw.ruiika, który poczynał 11Mi1:11iJM&Y1!~~-a 
łem gruby oprawiony tom „Anatomji" walczyć bmtaliniie. W pewnej chwili u· z 0 4 ,.... -
prof. Bochenka. w księgarni kosztuje daije się Grabowskiemu schwytać Krau· OC:l~aO WO „O DO DOJ'f~ 
kilkanaście złotych, jest to obowiązko- zera W. nelson .. 19 millllut męczy się ży· PO po-roc:le _ liba-jili 
wy wręcz niezastąpiony podręcznik 4o~sk1 zap~.śn1k w potwornym n~lso· - ~ „ lill 

naukowy dla studjuJących medycynę.- me 1 wresZ!cie wyczerpany ·poddał się. Łódź, 22 czerwca. 
Sflm zapłaciłem 3 zł. 50, a fa.dałem 5 Czaja, który wyz.wał do walkJ woLn·o- (ig) Ulica Tuszyńska, w pobliiżu do-

amerykańsikiej Sz;tekkera przeliczył się mu nr. 103 byla dz.lś w nocy areną za­
z siłami. Mi,strz Polskii rzucał potężnym ciętej i krwawej walki. 

Dgżorg a piele. węgrem jark piłką i ipokonał go w 10 mi- i Wracało tamtędy trzech iinajomych: 
Nocy dziesdiełsrzej dyżurują ~teloi: Suk.c. K., nucie._ l':lie zac1~wolony ze zwyci~stv.:a .E~w~rd Kowalski, Marian Białodw~r­

f.e inwebera (Pl.ac Wolności 2), Suk~. J. ~rl-. przeciwnika Cza,ia, po walce rzucił się ski I Wladyslaw Smuga. Wracah z 
manna (Młylll3irska 1), W. Daaiiel.eck!•~o (P1otyl na niego, lecz Szrtekikeir omotał mu gło- wspólnej birbantki, w Jaknajlepszych hu­
kowsJ<a 127), A. Perelmana (Ceef1nw~~ · wę ręcmikiem i taik go unieszkodliwił . morach Z jakiego powodu wynikła PO-
~m~~ak~!~z;:~} 37

l. Suk<:. · 61 
ao Sztekker złożył wczoraj 200 zło·tych między ·nimi któtnia - niewiadomo. Ka-

ap.or . • jako premję ,dla Kwarianieao, gdy ten mień obrazy musiał być bardzo ciężki, 

gdyż wszyscy trzej dobyli noże l kie­
szeni i rzucili się na siebie. 

Zażarta bóika trwała dość dtugo. 
dopoki napastnicy nie osłabli z upłv '"u 
krwi, która obficie broczyć s l·ę zaczda 
z ich rain. 

Wezwany lekarz pogotowia stwicr­
dzil u Kowalskd1ego cztery gtęb <'l:i e 1 a­
nv klute i w stanie poważ 1 1 v : 11 11 „ e­
wiózt go do szpitala. Pozostnlydi opa­
trzyl i pozostawU na miejscu. 
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Pobujaj babkę„. 

1938 i.1!/IJ'ł~ 22.VI 

Urlop w Bolechowie na Huculszczyźnie 
ies• noi•ańszg.-Pokói można oi•zu­

ma€ za pól zlo•eeo dziennie 

N9 17 l 

W restauracji gość przywołuje kelnera i pyta: Kwesitja spędzenia t·anio i przyjem- I stania z tego letniska, które jest idealne, 
- Panie starszy, na czem wy właściwie go- niie urlopu letniego absorbuje dziś wszyst , zwłaszcta dla osób przemęczonych, ser-

tuf • bi d k'ioh. Najlepszym teg-0 dowodem jest cowo lub nerwowo chorych, zawiązał się J k• f · 1 
e~:u:i:n:7k~lner odpowiada: wieMcie zainteresowanie, jaki W.ZJbudził tam specjalny komitet letniskoWy, który( a 1e i my 

_ Jakto na czem?... No, oczywiście,„ zamieszczony w „EXJPressie" przed kil- gwarantuje letnikom i urlopowiczom co- zapre~eni:Uj: e WtitWCi~nia 
węglu„. na ku dniami Hst ks. dr. Karola Jermy o dzienną dostawę artykułów spażywczych ' 

_ Aha.„ No, dobrze„. Bo ia myślałem, ie możHw~ści spędzenia urlopu na Hucuł- po tańszej cenie. Warun1ki pobytu są ,,Paramount" 
na promien.ia.ch Roentgena... szczyŹJ11e, w jednym z niajpiękniejszych idealne. Pokój mo.żna otrzymać tam za (lu). - Reżyser Cecil ob Mille pra-

- Nie rozumiem.„ Dlaczego?.„ iZaiką~ków PoLski. Zarówno redakcja pół złotego dziennie, a z cabkowitem, ob- ~uje nad nowym filmem. . 
- Dlaczego?„. Bo w tej porcji, co pan ml „EXJI>resw" jak i autoo- listu otrzymują fitem i ~drowem ukzymaniem - za 4 Tytuł tymclasowy tego monume11-

dał, lllie widać wcale mięsa, tylko same kości! lic.z1n.e zą.pyta.nia odnośnie tego lemiis:ka, zł. dziennie od 0soby. Pokój umeblowa- talnego, zaJkrnjonego na dużą skal<; ob-
'#' gdiz.ie c~y są wybitnie niskie, a letni po- ny z 3 łóżkami koSiZtuje 50 zł., pokój z razu: Bunt młodzieży. . 

Rm:mawia się 0 tem, 0 owem, wreszcie ktoś byt - idealny. Nie będąc w możności, kuchnią i usługą - 80 zł., a salon - 120 Mamoulian ukończył „Pieś(1 nad pie-
pyta: Ile względów technic.myich, odpowia.dać z.ł. Produkty żywnościowe, jeśli ktos śniami'" z Marleną Dietrich. . 

- Czy państwo nie wiedzą 00 
się dzieje k~emu z czytelników zosobna, omó· chce prowadzić gos{'odarstwo we włas- Gering filmuje powieść Dreisera 

z Koziołkiewiczem?„. Już go tak dawno nie wi· Wlimy na tern IIlliejscu wszystkie szczegó- nym żakresie, są b. tanie. Nprz. mleko „Jennie Gerhardt", powierzając. rotę tr-
deiałem,„ ły dotyczące Swobody Be.lechowskiej na 20 g·r. za litr, masło - 2 - 2.40, kg. mię- tulową Sylwii ';idney. 

- Psssst." _ wtrąca ktoś. _ z ,Koziołkie. Huculszczyźnie, według informacyj o- sa - 60 gr. Je·Stt tam duża ilość pozfo- Taurog ukończył najnowszy film 
cz.em jest ile." 0\11 jest zupełnie podobny do par• trzymanych przez nas od ks. dr. Jermy. meik, bo.rówek, malin i grzybów. Za Chevaliera „Monsieur Baby". w który:n 
ku miejskiego w porze nocnej.„ A więc Bolechów je&t stacją kolejową · drobną opła.tę w nadleśnictwie można rolę kobiecą gra Helena Twelvetrees. 

_ eo to zna.my?„. n·!l łlinj~ głównej Lwów - Stryj - Sta- zbienć s-0hie te owoce samemu. Miejsco Premjera tego filmu odbyła się w 
_ Jest zamlmfęty DlS awow. Jest to druga stacja kolejo- we pasi·eki drają możność nabywania w teatrze Rivoli w New Yorku. 

~:ft' wa za Stryjem i posiada bardzio dogod- dowolnej ilości górskiego miodu. Stuart Walker reżyseruje film 
Dzwonią. Mayer otwiera drzwi. Listonos:a nie ipołąozenJe koJeio}Ve z tern miastem. Mi,ejscowość ta posiada również rze- „Orzel i sęp", Jest to wielki obraz bt-

wręcz.a mu list i powiada: Z Bole~h?wa do le~isika~ Swobody Bole kę górską Lużankę, na.dającą się wspa· niczy. jakiego nie było od <.:zasu niela-
- · Pan płaci 60 groszy •.. Nadawca zapomniał chowsikie! prow.adz.i kolepka wąsko.toro- niale do kąpieli, a posiadającą kilka wo- pomnianych . Skrzydeł". Główną · rolę 

:nalepić znaczek.., wa. Mo~~a tez tę dro.g~ odbyć na mo- dospadów do naturalnych h.u;zów. Sze- ~ra Fredric March· 
Mayer, chcąc-nie.chąc, płaci 60 groszy. Palii torze ko,leiow~. nadleśmc'hwa za opłatą reg urozmaiceń, jak dancing, bridge itd. , Stefan Roberts inscenizuje film z Mi-

g.o bowiem ciekawoć, jaka jest treść listu. Po 4 zł3otych w -0?1.e strony. umożliwia.ją najprzyje.mniejsze spędzenie' riam Hopkins p. t. „Tragiczina Iiistorja". 
odejściu listonosza otwiera list i czyta: ":Stt to m1e1scowość górska, obficie f uirlopu w Sw,obodzie Bolechowski·ej . 

• - ,,Szano~ny Pa~ie May~!.„ Prosz~ zalesrona. Celem umożliwienia korzy· Marlena Dietrich 
. nu wybll('ll;yc, Je&t a ogromrue przykro, H I I T · 
·a1e pan rozumie jakie teraz są czasy, że o o! U l'OdJ-o! w paryskich music-hallach 
nie moź.na 11rosza za.robić, bo stall.nacja, Marlena Dietrich, której przybycie do 
więc jabym pana bardzo prosił, czyby pan 11.57:12K.~sa:koSwyag.nał cz.a.su z Wa.rszawy, Hejnał 19.00-19.15: S'knynka po-czt.owa łódzka" Paryża wywołało żywe echo w całej 
· b ł ł k · , • kilk d • • ·• omówi red. Jan P.1o0tro•wski. f k · 

me Y as aw pozyczyc ID1 na a m 12.QS-12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 19.15-19.40: Tr.alll&llli.sja z Kratkowa. prasie rancus iej. pozostanie W stolicy 
26 złotych, kt6re zobowiązuję się panu od- 12.25-12.35: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 19.4-0-19.45: Odczytanie programu na dzi.eń na- Francji przez trzy tygoduie. 
dać pod słowem honoru. Czekam na od· 12.35-12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. stępny. Następnie udaje się w towar lystwie 
powiedź dziś między 4-5 po południu w 12.55-13.0Q: Dzienniik Połudnjt0-wy. 19.45-20.00: Feljetolll p. t. „Pomo.ree a Polska" męża, córeczki i matki na trzy miesi:t-
„Ziemiańskie}'".„ z poważaniem _ Para· 13.00-13.05: Odczytanie programu na dzieli bie· wygł. red. Stanisław Poraj. ce 
solnik". 13.oS::cl~.55 : Przerwa 2().()()-2Q.50: Koncert popularny. Wykotll.a.wcy1 

. Orki.estr.a P. R. pod dyr, Stanisława Namy-
Mayer zacisnął zęby i zazgrzytał: 14.55-16.00: Muzyka z płyt gramofonowych. słowskieg-0, Paseeta Pro.nfo.kówn.a (sopNllll) i 

- Ja go nauczę!.. W przerwach komunikaty łódzkie i lokalne Ludwi.k Ur.s.tein (at!rnmp.). 
O wiad-0mości bieżące. 20 ""21 OO D · 'k w· czwartej ,pobiegł do „Ziemiańskiej", Para- 16 OO 6 S ·~ . : z1enn1 1eczorny. 

solDJik już czekał. . · -1 . . 30: łuchowi.s~o dla mło.d.zi.eży p, t. - 2! .Q0-21.10: Komuni1kat Izby Przemysłowo-Ha.n-
„Wib~. Stwosz.owi w hołdz.i·e" podług D-0- dlowej w Łodz.i. 

- Panie! - woła Mayer zirytowany - cfru. mańskLeJ. Sł·owo w1S1tępm.e H. Nowocieni·owej. 21.10-22.0Q: D. c. koncertu z Wa.l"SZawy. • 
gim razem, jeżeli pan już prosi o pożyczkę, kt6· 16.30-16.45: „Przegląd cza.s.0tpi&m kobiecych" - 22.Q0-22.25: Tra.nsmisia muzyki tanecz.nej z Cie-

f k R
• , imn::>, 

na rancus a 1v1erę, ,,. w 
gdzie pra~nie wypocząć zdala o4s\Pro­
jektów i jakiejkolwiek pracy. Nie~ test 
wykluczone, iż przed udaniem · S1ę na 
południe wystąpi kilkakrotnie w leąiit\r'11 
z wielkich parys'kich Music-Hallów.' 

rej pan notabene nie dostanie, to ~miętai' pan wyg!. P· Mairja Ankwicz.oiwa. chocinka. „- 16 45-17 45 T · · L R 22 25-2? 35 w· d ś · 19.55. IilLVERSUM. Koncert kompozy-przynajmniej nalepić znaczek ..,.,.„•fowvf„. · · : raMm11s1a z.e woiw.a. eportaż . ~· : 1a omo c1 sportowe . ..-- „, 1 Muz-xczią.r;> - .L~teraicki , p. f. 
11

G<iy na K.a·len- 22.35-22.40: Komunikaty meteorologiczny po- torski Pawła Abrahama. Tr. z Con-
A parasolnik na to ze zdziwioną miną: " '' " beY~i11 2nl>w MMna•1• .:.- pió'ra Celiny N.ahHk. licyjny. certg-ebouw w Amsterdamie 

„ _, Przepraszam, s!ąd ja ntol!łem· wiedzieć, 17.45--18.05: Odczyt p. t. „Jak żyją i pracują n.a 22.40-23.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 20.00. WIEDEŃ. „Hans tteili~g", opera 
że.>pe!ń · zbiera znaczki pocztowe?„, · ~~ts~.iedź~iedzrei" - wy~ł. dr. Marjan AUDYCJE . ~AO'RANICZNE. Marschnera, _ 

Stop. 18.05-18.45: MtUZyka z płyt griam-0fon-0wych. 19.30. MO'RAWSKA: 'bSTRAWA. · „Si- ?1.00. PARYŻ (RacLio - Paris). Koncert 
18.45-19.00: Rozmaitości. mone Boccanegra", opera Verdiego. muzyki rumuńskiej. 

„Pozwólcie nam żyć!„" 92) Zmęczony usiadł na przydrożnym 
kamieniu, spoglądając przed siebie za­
chwyconemi oczyma. 

A wokoło wiosna odprawiała najcu-
Powieśt sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zański d·owniejsze swoje misterje. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL Oto przeleciał nad nim kolorowy pta-
Halina Raiecka., bezrobotna stenotypist- Ody tego wieczora ..:...... zgnębiony nie 'szek, dźwigając w dzióbku jakąś gałąz-

ka, poebawiona środków do ivcia posta.. mniej od swego przyjaciela - Michał kę - pewnie potrzebną mu do budowy 
nowiła Z f0/Zpa.czv Utopić się, . I chciał się wymknąć, ażeby W jakimś gniazdlka, 

Przeszkodził iei w tern szofer Paweł szynku zalać· robaka, Paweł przyłączył Brzęczały dopiero co zbudzone 
Przy bor. u którego znalazła chwilowy przy. ,1 się do tej eskapady. pszcz.oły w pracowvtem poszulkiwainiiu 
tutek. l P u· · 'l · · P b · d Po wielu przejściach Halina otrzymuje 1 • op I ruez e, a pomewaz rzy or, m10 u. · 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. me przyzwyczajony do trunków, miał Po ziemi, między piaskami. węd1ro-

Kuzy*a m!ode~o . hr~biego . Zbigniewa słabą głowę, ry1chto alkohol zwalił go wały korowody mrówek, wlokąc jakieś 
~ba~a~k1ego odnosi s1e n1echetme do Ra- z nóg. źdźbła i pomarle owadv 
1eck1ei. J · ' · · · 

rtalina WYwarła na Zbigniewie olbrzy. ak1eś tam podobno były awantu•ry, A rnedaleko prychała zdrowo para 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki skandale, a nawet mordobiicie, ale Paweł koni, ciągnąc az sobą pług, kierowany 
Iz~belli .. Izabella Jeszcze mocniej nienawi- nie pamiętał o niczem i zbudził się do- sil1nemi rękoma starego kmiecia. 
cizi Paa~~f·Przybor który w międ.zycza.sie pdero nazajuitrz PÓŹ<n'Ym ranikiem w - Wszystko dokoła jest pracą -
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy. swoje mwlasnem lóżlk1u, dl()lkąd prze, zauważył leniwie Paweł. - Pracują pfa­
dującei walce z Leforchem pooosi klęskę. transportował go troskliwy stary druh. ki, owad'Y i zwierzęta. Praou-ją Judzie, 

'.v"skutek niecnej int~ygi I.zabelli traci Bolała go nieco głowa. Przeciągnął ażeby zapewnić sobie na jesień kawal 
Halma posad~ bony n:iale1 Re!J1. . się leniwie z obrzydzeniem patrząc na chleba 

WydaloneJ ze sluzby dziewczynie za- ' ....11 k · · · · · ··· · · · 
proponował hr_ Zbigniew. by została ieio rozirz~cone na stv1e CY'l". ile, lmaulk1 l I patrząc Jak sta.ry rolin~k lśmącem 
kocha~~ - ale n~daremnie. . ołówiki. . . ostrzem pługa odwraca brunatne ski-by, 

Zb1gme"". ~aie na .ba.I.u. Elżb1ete ks. Podtmóst storę u okien: zalała go zawstydził się naoi;le swego nieróhstwa. 
Ostrpogsyk,_a 1 oświa~cza dsie 11ei . ka ruiespodziewaina pożoga wiosennego sto- - Trzeba i mnie wzi<>ć sir; znowu do 

roz 1.tO·r pracuje na u ep&Umetm T· ~11, 7.b d ·• · · · · ' 1 • 
huroboll'a samoch-0do01Wego0. necL.11\a. LJ u ZltY s:iię w Jego sercu m~mo- roboty! - Powz.iąl nagle 1prJs.tano;vie-

Lec+ pokazało się, łż radość Przy­
bora była przedwczesna. Przy ulepszo­
nym przez niego syi.stemie spalanda ben­
zyny iaoszczędizenie paliwa było tak 
nieznaczne, iż nie mogło ono nawet być 
brane pod uwa.gę. 

Zły i markotny powrócił Przyhor do 
domu. 

Cała jego dotychczaisowa praca stra­
ciła sens. 

. Ponuro spoglądał młody wynailazca 
na swe wy1lkzania i wzory, nad któremi 
stracił tyle miesięcy. • 

Wi·d ok stojącego w kącie warsztatu, 
zarzuconego narzędziami i sprzętem, 
zbudził w n~m nagły wstręt i odrazę. 

Miał w życiiu dwie miłości: swój wy-
11 3 Jazek i HailLnę. J oto obie okazały się 
zr1radliwe. Halina zapomniała o nim, a 
w ynala:zek nie dopisał. 

ne t~sknoty i porywy. 111ie. 
- Słońce ... wieś .... przyroda! Od1rodzony, uspokojony powrócił do 
Ile już miesięcy nie widział z.ielonej miasta. 

t~a:w'I?, nie ~łysz.ał śpi:wów skow~o~a Zasiadł znowu do stołu i pog:rążyl 
me cieszył się, mby dz1eoko, prom1ema· się w żmud.nem kreśleniu nowych obli-
mi słońca? czeń. · 

Oddany męczącej p:acy, zamkinię_iy - Jeśl1i się ~az coś nie uldiało - my-
w qooz.~y7~ .murach miasta, zapommał ś'1ał - może uda się poraz drugi! „, 
o w1o§me 1 J~J ruro~ach. . Ody wieczorem stary Michał . chciał 

Pos.tanow1ł WYJe7h~ć .z~ m1a~t<?. . . . go z.nowu wyiciągonąć na h11.1Ja1111kę, spot­
W s1a.d~ do podm1~Jsk.ieJ kole1ik11 1 JUIZ kał się z energiczną od1111ową ze strony 

po godzm1e znalazł się w szczerem polu. młodego przyjaciela . 
Oczy jego radowały się bielą kwit- - Nie pójdę nj,gdzie - oświadczył-

nących wiśni i grusz. Pieszczotliwie bę.dię praicował !... Wiem już na czem po­
przesuwały sę po dell!katnei mni mlo- lega błąd w moioh obliczeniach. Stkore­
dej ozimiiny. Pochylały się nad białernd g:uję go ~ żebym miał nawet przyirość 
stokrotkami. do tego stolika. 

Czuł się dziwnie odmłodzony i świe- I nie poszedł. . 
ży. Rozpuścił mocne. zid.1rowe nogi, ma- Michał Pogderał troch'ę, DOkTęcił się 
szerudąc wytrwale naprzód, at <I.Otarł po pokoj1u, wreszcie, zapaliwszy fajkę, 
do li1nj.i zielonyich borów. sda~ cichQ w kącie, sPogfa,dając z poza 

krzaczastych brwi na majstrującego 
przy wairsztacie przyjaciela. 

ROZDZIAŁ 53. 

Wynalazek Pawła. 
1 znów mijały din.i i noce nerwowych 

kreśleń, piłowań i dłubania. 
Napróiino wpadały do pokoju Pawła 

z pobliskiego ogrodu pierwsze zat.iachy 
wi·osennych kwiatów wraz z tęsknotą 
za bajką kwitnących saidów i zielonyich 
pól. . 

Paweł opierał się zwycięsko tej naj­
słodszej prowokacji i tyilko w niedzielę 
pozwalał sobie na wyjaz.dy za miasto, 
ażeby wśród aromatu rozgrzanych la­
sów sosnowych i błogosławieństwa zło­
tego słońca, rozsypującego swe w lasy 
po łąkach, nabrać sit do dalszej lfracy. 

Raz wziął ze sobą Mi·chała. Ale eks­
król boksu był głuchy na romantyzm 
wsi. 

Zaraz po dmg-im kilometrze zasapał 
się i skorzystał z pierwszej lepszej 
karczmy, ażeby zażyć w niej miłego 
chłodku i pokrzepić siły bombą t'obrego 
piwa. 

- Idź dalej sam, Pawetku ! - propo­
r„ował towarzyszowi. - Co mnie obcho­
dzą jakieś tam skowrornki i kwi a tt:szki ! 
Z całej botanilki uznaję tyHrn tytoń„. a 
od śpiewającego na gałązce ptaszka \YO· 
lę kawałek dobrze na talerzu pcdane(To 
tmpa wieprzowego. Zostaw mnie więc 
w spokoi'u i wędruj dalej - a wracniąc 
wstąp tu z.powrotem i odwieź do mia­
sta! .... 

Skoro jednak przed wieczorem Przv­
bor wstąpił do karczmy, okazało się. że 
w międzyczasie Michał zdołał się n0d­
chmielić i wszczął z parnbkami wiejskie.:. 
mi taką bójkę, że musiano zaal:irmować 
caly sąsiedni posterunek nolicji... . 

. Od tego ciasu nie zabierał już wił'cPj 
Ptzyibor swe.go przyjaciela na nicdz'cl­
ne wyciecz,ki. 

CDalszv clą2 jutrol. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. - Więc może w „Tivoli"?„. dzy - pieniądze i brylanty ... Ja ją ko-
Ela Robertson. Piekna woltyżerka I Rex - W hotelu niedobrze." .. Powiedzia- chał em szczerze .... Zresztą, kto wie? ... 

slynny akrobata, przygotowują sle w wo- Iem. że musisz się urządzić prywatnie ... Może z,dawało mi się tylko, że ją -ko­
. zie cyrkowym do występu. Oboje i.ą o-
tromnie szcześliwi. gdyż Jutro ma :ile cd· Zaraz wskażę ci adres·.· W drugim do- cham?... Prawdziwa miłość tak nie­
być Ich ślub. mu jest pokój do WY'najęcia ... Zączekaj znacznie różni się od przelo·tnej ... -

W PiekneJ woltyżerce kocha s!e skry- chwileczkę ... Dowiem się czy jest jesz- TyDki0. że jest trwalsza„. Jestem. jak ci 
cle klown Friko oraz pewien stalv hywa· 1 ·· d • · k' d · N. 
lee cyrku, którego nazywala „młodzieńcem cze wo ny ... · w1a omo. cz1ow1e 1.em na posa zie. 1e 
ze szramą". Malin zadzwonił, rozmawiał kilka . mogę sobie pozwolić na taki luksus, na 

Po występie Eli, na arene wpadł lek· minut z jakąś damą, którą tytulował p.a-1 jaki stać księcia Pieczorskiego i jego 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata nią inżynierowa.. zachwalał Ralickiego towarzyszy... Reszty możesz się już 
zawisł na kotwicv pod kopula cyrku. jako spokojnego i sumienneg-o lokatora, chyba domyśleć ..• 

Rex spada na,;le z trapezu wśród ogól· 
nego przerażenia. wreszde odłożył stuchawkę, mówią: Ralicki z.nowu o ni<c nie pytał· Po 

Zabierają go do sz1>11tala, gdz.ie akrobata .- W porządku„. Masz pokój w dru- chwilowem milc:oeiniu Malin ciągnął da-
traci obydwie ręce... gim domu„. Dzisiejszą noc możesz sobie lej: 

Młodzieniec „ze szramą" svn magnata J·eszcze przespać spokoJ'nie w hotelu.-. - Ode mnie przeszła do niego-.. Po-
lśąs.kiego, Edmund Stam.ieokn, odwiedz.a z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, ~dzie wol· Albo dam Ci pokój u siebie ... Prześpisz tern szła już z rąk do rąk ... Zmieniała 
tyterka przekonywuje go o 9weJ miłości. się w ,.Tivoli"„. Jutro z samego rana kochanków jaik rękawicziki. .. Kto dawał 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sie udasz się do swego nowego mieszka- więcej„. Życie ją popsuło„. 
·'dawna Jego przyjaciółka. Rega Szy)Jska. nia ... Nic tam nie będziesz robił- .. Mo- Zamilkł znowu poczem dodał: 
córka bogatego przell!vsr~wca . s;zym ?na żesz sobie usiąść i czytać crazety Mo- - Wiesz, zastanawiam się teraz, iak 
mu wyrzuty, że naw1ązu1e zna1omośc1 z . . , ~ . "' , · „. , 

ja ją moglem kochać? ... W1działem j~ 
niedawno na ulicy .. , Wydawała mi ·S_ię 
na wet brzydka... Odzie miałem wtedy 
oczy?-.. Jak mogłem ją tulić do siebie?:.: 

- Rozumiem - wtrądl wreszcie 
Ralicki, - Chcesz ją teraz zdemask;o-
wać... ,, 

- Tak„. Muszę ją zdemaskować ..• 
O. ta kobieta o mało nie doprowadzi~a 
mnie do samobójstwa„. Ile przez nią 
wycierpiałem!... Ile nocy nie przespa­
tem!... Gdybym ją wtedy mógł dostać 
w swe ręce, popełniłbym na1pew,no 
zbrodnię !.„ 

Wreszcie machnął ręką i rzekl. po­
wstając: 

- Nie warto mówić ... Idź do swego 
pokoju.„ Wyśpij się, bo może jułro bę­
dziemv musieli zabrać się do pracy ... 
Żegnaj! 

„cyrkówka''. zesz pisać. malowac. sp1ewac lub grac„. 
Ojciec namaw'na Edmunda, aby zerwał To już mnie nie obchodzi.-. Ale nie wol­

., cyrkówką. i otenił aię z ~egą . Szybską, no ci opuszczać teg-o pokoju ani na chwi-
Rozdział siedemdziesiąty drugi 

gdyt t-0 mu 1est pofrzebne do Jego :nteresów. l k · ? 
Edmund Stan1ecki należal do komitetu ę, apuJesz · ":, . 

1 
. Toje1nnic:zg pokój. 

honorowego, urządzającego wielki k~mkurs - Oc.zyw1sc1e.„.. . . 
pię.knoścl na cała Polske. Na konkursie tym - Am na chwilę! „. Z rana przvJdz1e W myśl otrzymanych wskazówek Przedewszystikiem frapowała go ied-
miała: hyć wybrana Królowa Piękności. <lla do ciebie pewien jeg-omość i przedstawi Ralicki następnego dnia z samego ra.na na rzecz: - cóż miała ·maczyć ta dzi-

. które!· różne towarz;vstwa przeznaczy ty się jako wywiadowca z U rzędu Sled- przeniósl się d'O p·okoJ'u, wy.naJ'ętego w waczna tabliczka na drzwiach? .. · 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. · . . . · . . . 

· Rega &ybskia stara się 0 uzyskanie ~zego„„ , Jezel! się wyleg1tymu.ie„ mo- druióm domu od hotelu w mieszkaniu -Or. Saroli, mistrz nauk tajem-
pierwsz.ej nagrody na ko.n.kursie pięknoścL zesz m1ec do niego pełne zaufanie I mµ- doktorowej Flabund. nych!. .. Phi!... Więc ja mam być tym 
ulicz.ny fotograf wysyła za .?Ośrednictwe!11 sisz stosować się ściśle do wszystkich Była to starsza, bardzo mila osoba, mistrzem? - myślał reżyser. - S

1
tef 

za~ładu .foto~rai11CU1ego ,.Aid~" . fotografię jeJ?;o zleceń... której mąż zginąt przed kilku Jaty wsku- mógł znaleić odpowiedniejszą osobę do 
Eh również na ów ko.nkurs. Zd1ęc1e to do· A b d • b'f? - „ I h · , B · k . 
kon9:ńe zostało w ez,a&ie, Jdy Ela po opu· - co on ę zie ro 1 _. „. . tek meszczęsl!weg-o wypadlku. Wypadł takie zartow„. o to przecie za1 raw~ 

szczeniu pałacu błąkała &ię pe ulicach . . --:- . Zn,owu Pytasz? ... ~1edy ~~0~1t~m z tramwaju ~ak nieszczęśliwie. że dostał I na _niesmacz~y ż~rt.·„ P?prostu zakp1l 
w przeddzieti rozstrzygniecia konkursu cię. zebys pytama zostawił na pozmei!... wstrząsu mozgu i po dwuch dniach I sobie ze mme. me w1ęceJ ... 

dwa~Cb-Jlodzieńcy, prz~dstawiaiacy sie iairn Narazie masz wykonać to, o co cie pro- zmarł w szpitalu. Pani Flabund urzą- Zły rzucił się na kanapę i zasnął. 
wy~i(dowcy,. wrywa1a Stege. szę... , dzila w swem obszernem mieszkaniu Obudził się w samo południe. Zerwał się 
q~Jt zosta1e przez bandytów zamo.rdo· A · k , · d t l , d · d · k d ·• W ł k ·, 

~.Ń\Y.; lecz tla i Stęga odz.yskują wolność. -. , ~v1ęc cze a~ na .wv""."1a ?wcę cos w ro zaJu omowego pensJona:tu. z anapy. za zwom1. esz a po OJOW-
Natt~pnego dnia odbywa się posiedz.e-nie są. spelmac. Jego ~le·c~n 1 a. me w1ęceJ?·.. Były to umeblowane pokoje bardzo ka. 
~u konkursow~go.. - Nic w.1ęc.eJ.·. To :vszystko.„ I czyst'O utrzymane. na żądanie z cało:. - Czy nikt tu do mnie nie był?·„ -

- E!a uzysku1e p1~rv.:sza nagrode pod wa- Wpadnę do c1eb1e w pofudme, by do- I dziennem utrzymaniem. zapytał· 
runk.iem, ż~ oc~yści sie z zarzutu zamordo- wiedzieć się co słychać„. Przyśle ci Ody Ral1'ck1' udat s1'ę p k - Nikt. Panie doktorze ... - odparła wama Stan1eckiego. , . . . . . . . o ws azany 

- · - Następnego dnia Ela spoty~a $ie ~ z.e r0~!1-!ez. -obiad„. A~e me waz? m1 się adres„ zauw:ażv} p~cdewszystklei;ri" na J>okojówka. 
sprzymierzeńcem Regi, Lewatiskim. w gab1· WYJSC z teg-o ookoJu, słyszysz - ··~ . . . drzwiach wielki napis który głosił: Ralidki spojrzał na nią z taką miną. 
n-ecie restaurac. li „T.roca.d~ro''. Lewańs~i! - Słyszę. słyszę ... - odpa.rł RahcK1. - „Dr. _Brurno Saroli, mistrz nauk ~akgdyby miał zamiar 'la chwilę rzucić 
~rzyrzeka, że .. po~oze 1e1 . w,... uz~skamu +-. .ZastaSlłie.---',S.i:ę.; ;d'O: W.sz~stkich twych I tajemnych. przyjmuje cały dzień0 Ja. ze wszystkich schodów ... Co za dok· 
szywbkietl rehab~itaLcii. ""-ki b d El' życzeń, choć dalibóg. niewiele z tego Ralicki uśmiechnął się i pomyśl~ł· tór, do stu piorunów?!... Jeszcze poko· 

ym cza.sa.e ewa= przy ywa o I tk' . I . . , k b d . b' . ' t . t 'ł 
f zamyka za sobą drzwi. wszys ~ego rozum1e:m··· . . - Ładne towarzystwo mieszka u tej JOW a ę zie so ie z mego ez s roi a 
: Podczas. szamotania sie rozleg~ si.e strzał' -;-- ,Nie P9t~zebuJes.z . rozumieć .am doktorowej... Czy Stef naprawdę nie żarty?„. Już miał jej dać odpowiednią 

_i_ L~w~ńsk1 ~ada martwv na z1em1e. Ela m~slec... Juz Ja za c1eb1e ~o czynię .. ; mógł z.naleźć dla mnie przyzwoitszego nauczkę, gdy nagle przypomniał sobie 
1metazona ucie~a. . leli teraz do swego hotelu 1 sprowadz pdkoJ'u? . przestrogę Malina i ugryzł się w język. 

Ela otrzymuie wreszcie zasz.cz.ytny ty.\ t +ik' t 1· , · b 1 · ·· · . . O b t k' ' · 
tuł Miis9 Polonii i roz.poczyna nowe życie. u sv.:e ~amau I! PO em s ę wyspisz ~ . Zadzwomt Drzwi otworzyła mu stu- - o rze ... w a im raz1e proszę- mi 

ZgfMza się do niej reżyser Ralicki, pro. pewme Je,st~ś mewy~p~ny, a. Jutro, sko za.ca. podać ~niadanie ... 
ponująe jej wielką ro.I~ w łiilmie. I ro tyl~o sw1t, przemes1esz się na nowe Wprowadzono go do salonika, dokąd Zjazd jajecznicę, wypił kawę„. i cóż 

Ela. przyjmuje te. pro_p~zycje. Ralic~il legow1~k~„. . . przybyła w kilka minut potem wlaści- dalej?„ .. Pokręcił się trochę po pokolu, 
namaw1~ Elę a~y z nM_n "'.YJechala. zagra~1- Rahck1 tak tez uczymł. . cielka umeblowanych pokoi. wypalił papierosa, znowu wyjrzał pr?ez 
ce. gdzie uczym z niei wielka gwiazde fil- Po godzinie mieszkał już w Tivoli" o śl · k. · t okno i wreszcie oocz<>ł się niecierpli-
mową. . . . . . " . ' - omy am się im pan Jes „. - '"' 

Stęga stara sie ia. skłonić do porzucenia w J~inym . z naJpiękm~Jszych pokoi na rzekła miłym, ciepłym głosem. - Przy- wić ... 
pracy filmowej, uważając Ralickiego za trzec1em piętrze. Malm dot~zymyw~l bywa pan pewnie z polecenia pana Ma- - Jak długo będę tu sterczał? -
swego rywal~. . . . mu towarzystwa, ale o Emmie Schnei- ana? . pomyślał. .- Stef miał przyjść i też nie 

St~g~ uda1e si~ do Rahckiego, by szcze- der i mającem w dniu jutrzejszym na- _:_: ·T k · t przychodzi„. Mam już tego dość.„ P6 1.:dę 
rze z mm pomówić. . , . . . . . ó a Jes ... 

w czasie tej wizyty Stęga znaiduie w st~~1c _rozwiązanm taJemmcy, me m - _ Zechce się pam pofatygować .. · do niego i rozmówię się poważnie ... 
al.bumie fotog~afie Eli zadedyk?waną Ralic- w1ll am słowa. . . . . Pokój jesł już dla parna przygotowany ... Niech gada o co chodzi i basta!„. Ta ta­
kiemu. Stęga rozgoryczon~ uc~eka. . Raz tylkC?· . gd)'.' s1edz1e!1 w. h~llu 1 Wpmwadzila go do mile urządzone- jemn:iczość zaczyina mi działać na ner­

!Ymczasem. Ela d.ecydu1e sie. wr1ść za- pr.zeszedł ks1ązę _Piecwrsk!. Rahcki za- .R"O pokoju tuż przy drzwiach wejścia- wY!„. 
mąz za Stęgę .1 mówi o tern R~hc.kie~u. uważyl błysk gniewu w oczach dyrek- wvch. Ralicki spojrzał na drzwi i zdę- Wyciągnął z szafy palto i ikiapelusz. 

Po powro_c1e do ~otelp zn~1du1e .1ednak J tora hotelu. bial Stanął przed lustrem i począł się ubie-
pożegnalny list Steg1, ktorv pisze, ze opu- _ W'd " · 'l f l ' . . · ć 
szcza ja, na zawsze, nie wdaiąc iednakr 1 zę .. ze meszczego na. SY!ll?a Ją Widmała tam kartka z napisem: ra · 
powodu tej naglei rozłąki. ?bdarzasz tego faceta ... - zauwazył re- _ Dr. Bruno Saroli, mistrz nauk ta- Ody był już w kapeluszu, zadzwonił 

Bla jest zrozpaczona, gdyż stało się to zyser. jemnych" ·wowu na pokojówkę . 
. Po udzieleniu odmownej odpowiedzi R.alic- - O, nie ... - odparł MaHn· - Mam Ch . i , .. ~ l - Wychodzę ... - rzekł do niej. -
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie 0 WY· z nim jeszcze stare porachuniki . On na- · ł cbi~ 0 cos za·p >ta ... , .ecz przypom- Gdyby ktoś do mnie przyszedł, niech 
jeżdża z R.alickim do Wiednia. „ t . ·e ·· ma S'CJI 1e przestro.gę Malina, który ra-

Tam zostaje airesztowana pod zarzutem we·L 0 .em me WJ • • 'l'l . dzil mu o nic narazie Pie pytać i wyko- zaczeka .. · 
· skradzenia przed trzema Jatv brylantów. Malm mach!lął r~ką I . zamys I s15. nywać ślepo wszvstkie zlecenia· · - Dobrze, parnie doktorze .. · 
należących do księcia Pieczorskiego. . Za:panowafo .1!111czen~e. W~dać było .ze Tak.. Bardzo miły pokój.„ __ Znowu „panie doktorze"... Ralicki 
. Kelner z .. kawiar'.1i „Cristal" twi~dzi cos go gnębi 1 chętmeby się wyspow1a- rzekł. byleby coś powiediieć zmterzył ją groźnym wzrokiem od stóp 

stanowczo, iz Ela iest Bmms, Schneider, dał. · · · . · . . do głowy. lecz niezrażona tern dziC\V-
która .sk~adla ~e bryla:nty. . Ralicki nie narzucał się ·ze swą tie- -:-- Praw~a? - Ucieszył~ się srwa czyina skłoniła się z gracją i wyszła . 

. ~al•0~1 dowi~uje .&ię p~:zyp~dkfaem, że kawości<>. Ni·e czekał dłucr-Q na zwie- Pani. - I widok ma pan mezgorszy .. , Ralicki wzruszył ramionami i przy-
ks1ązę Pieczorski bawi w W1edmu 1 _przeby- . '"' . . "' Na·pr.zec1·„„i.o prywatny park„ Zi'elen', 
wa w tym .samym hotelu „Tivoh". Reżyser rzema przyJac1ela· Dyrektor hotelu za- w 'l\. • stąpił ku drzwiom. g-dy nagle usłyszał 
udaje siię więc niezwłocznie do niego, by paHł papierosa i rzekł: drlewa... . . za sobą nieznajomy głos: 
książę zaświa.?c.z.ył„ że Fla nie ma nfo w.spól. - Zresztą, mogę ci dziś powiedzieć -: Tak ... _DzęikuJę... . . - Hola, panie doktorze!.„ Niech się 
nego z kradz~ez~ ie.go brylantó.w.. . . dlaczego go nienawidz,ę... Bo widzisz, Siwa paim wys~ła. Rahcld z.ostał I pan zatrzyma!... • 

Ku 7JcLum•eruu iednaik Rahcktego ksiązę . . . . . . · sam Przedewszystk1em rozejrzał s1ę po· R l' : 
gtwi.e-rdza w gabinemiie komi1Sa.rz.a, że Ela P1eczorsk1 zmszczył naw1ę.kmeJSZY sen olkio' któ b l d ł d . b I a 1cllo drgnął. Skąd tern głos poch0-
je.s-t właśni.e ową Emmą Schnełider, krtóra mego życia. Człowiek tylko raz w ży- P JU, ry Y ~apra;v ę a• 111Y 1 0 • 1 dzil? ... Przecie sam był, u licha, w tym 
ekra.dła m.u b~yla.nty.. . . . . ciu ma taki pięlk!tly sen.„ Tak, tylko raz s.zerny. ~tato w mm lóziko szafa, stół, tajemniczym pokoju... Zimny pot HOsił 

. Oka~u.ie s1e bowiem, ze ~s1aze. Pieczo~- życiu„. krzesła 1 kanapka. I mu czoło .. · Ręka którą wyci<>crnąl bw 
ski wroc1! do Emmy Schneider 1 chce Ją w · . . N t dr · · ś ·ł · d · · · · '"'"' ' · J 

uchronić od aresztu. . Twarz mu się zasępiła· Oczy zasrtu-
1

_ awkprdosi 'd zćwib 
1
mie c1ky s1ę1 . wa nacisnąć JUZ klamkę, lekko zadrżała„. 

Ksiaże po wizycie w Urzedzie ~ledczym ła wilgotna mgła smutku· On.'lla, s ~ wi ~ Y '? pa~ ~ na ez~c~ Ralicki obawiał się odwrócić gło-
udaie sie_ wlaśn!e do. ~my i .ku obopólnej _ Ja pierwszy pokochałem Emmę ... do przec1wległ~J P?S1adl•osc1.. Rahck1 wę .. „ 
""'.esol?śc1 opowiada iei historie aresztowa· _ ciągnąt dalej Malin. otworzył okno 1 wyJrzał na uhcę. Była, Spodziewał się że uirzv złoczvńce 
ma Eh c esn d ·n · t · h · ł ' · · Rai icki udaje się tymczasem do swego - Ty?.„ Tyś kochał tę... w z . a go zt .a .. ~imo . 0 n.ie c crn ~I z rewolwerem w dłoni.,. Tego rodzaju 
przyjaciela. Stefana Malina. który jest dy~ - Nie myśl o niej, tak i]e„. - przer- m~ się sp~ć •. am ,iesć. TaJei;nmczy pokóJ wypadki ·zdarzały się przecie często w 
rektorem hotelu „T~voli". Malin przygoto· wał 11111 dyrektor hotelu. - Emma nie działał nan Jakos deprymuJąco. hotelach i pokojach umeblowa1nych.„ 
wat ial~iś plan, ktory ma zdemaskować jest zła .. . Życic zepsuło tę kobietę... Siwa pani czyniła wrażenie czlowie-1 A więc zwykły napad bandvcki w bia· 
prawdzi wa Emme. " · · · , " : N b t h 1· k ł b k' ' t R ł d · , T bó ·k · · · w tym celu każe mu wynająć oddzielny Zyc1.e .1 mę./C7Vf:1:. „ a: .V. zac wyca I .a ? gę o iem sercu .. a. mnmo o a- y .z1en ... - o napewno ro t a te] SJWeJ 
ookó!. się 1e1 •1rnci". r:f1:i1·ow?l1 ieJ wszystko. hck1emu zdawało się, ze 1 ona ma w so- pam„. 

co dać mogli : - jedni swe serca. dru· bie coś tajemniczego.- (DALSZY CIĄG JUTROl 
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Szajka terorystów grasuje w Kaliszu Pan wygrał 20 tysięcy złotych! 
Jeden z członków bandy skazany na rok więzienia :Jal: o§zust no6rał noi111neeo flrniDtf:o 

Kalisz. 21 czerwca· czył, teoy wręczono mu 10 zł. wzamian 
Donosiliśmy już o tern że na terenie za buty. W chwili, gdy Biadalski wyj­

Kalisza grasuje szajka wydrwigroszów mow.al pieniądze Twardowski wyrwał 
która. s.klada sie z rozmaitych •warstw mu je 'L reiki i rzucił się do ucieczki. 
z~odz1eJaszków operujących prLeważ- Na rynku J>Owstała gonwtwa za u-
me na rynku Dekerta. mykającym złodziejem. Przybyły na-

Wiekszość z nich to dawni „blasz- tychmiast policjrunt w pogoni za ucie­
karze:·. ilct~rzy obecnie zmienili system kającym dopadł go w piwinicy sąsied-
~szuk1wan1a 1 zamiast w ,.trzy karty" niego domu. 1 

Jak dawniej, ofupiwają teraz naiwnych W międzyczasie jednak zdołaino 
chłopków w. t. •zw. „grosik". skraść Biadalskiemu rower w zamiesza-

Jawnym dowodem istnienia tej ban- niiu, o kradzież którego posądzono wspól 
dy, byla rozprawa w sądzie grodzkim ników Twardowskiego Janasika i Ja­
.w Kaliszu. która rzucila Jaskrawy sm>P worskiego. 
świa,tla na działalność występną szajki. Na przewodzie sądowym sensacyj­
Na ławie oskarżonych zasiedli Józef ne zezna111ie zfożył funkcjonarjusz po­
Twardowski. Wladystaw Janosik oraz licji Szulc, który oświadczył, że szaj­
Jan Jaworski zwany pospolicie ' . Ka- !ka ta grasuje już od dtuższecro czasu na_ 

Warszawa, 21 ~z.erwca. 

Pomimo licznych ostrzeżeń, naiwni 
kmiotkowie ciągle jeszcze padają ofiarą 
sprytnych oszustów. którzy w wyrafj­
nowany sposób wyłudzają od nich pie­
niądze. 

I tak do Ludwika Jastrzebowskiego, 
mieszkańca wsi Płudy. przybył jakiś 
osobnik, k1óry przedstawiwszy sie za 
agenta bankowego, oświadczył iż upo­
ważniony jest do sprawdzenia obligacji 
5-procentowej pożyczki konwersyjnej. 

Po obejrzeniu obligacji, „agent" wy­
raził chęć odkupienia jej od wieśniatka, 
a gdy ten odmówił, oznajmił mu, !ż na 
numer )e20 padła wygrana 20·000 zło­
tych. 

Uradowany kmiotek. nie wiedząc, ja-

ki·e formalności wymagane są do p1)dję­
cia tak olbrzymiej wygranej. zwróc:il sit;' 
o poradę do uprzejmego agenta, który 
dał Jastrzębskiemu jakiś blankiet. mó­
wiąc, iż za jego -okazaniem otrzyma w 
Banku Polskim całą wygraną sumę. 

Nieznajomy wziął za ten cenny hlan­
kiet 250 zł. i ulotnił się. 

Jastrzębowski zaś ubrawszy si~ od­
świętnie, wraz z żoną i dziećmi udal sh: 
wdrogę do Warszawy. Ody okazał w 

Banku Polskim otrzymany od „ag.~1,tti" 
blankiet, oświadczono mu. iż na numer 
jego nie padła żadna wygrana t że naj· 
widoczniej padł ofiarą oszustwa. 

Po złożen1u zameldowania w polii.:ji· 
zrozpaczony i nabrany wieśniak wrC,t.:il 
do domu 

ca"'em"· ku " ..,, ryn i teroryzuie właścicieli straga· 
Dobrana frójka zauważyła na ryn- nów. którzy w obawie o swe życie i 

ku w dniu 14 kwietnia br. miesz.kańca mienie boją się nawet w sądzie 'zez,na­
Ostrzes~owa Fel~ksa Biadalskiego, któ- wać niekorzystnie dla oskarżonych. 

Zniewolił głuchoniemą dziewczynę. 
ry ~31ml'erzat w Jednym ze s1traganów Dalsze zeznania świadków potwier­
kuip1c parę butów. ~o. wsp~mnianego dzily winę Twardowskiego. natomiast 
podsz~~l Twardowski 1 podaJąc się za J co do Janasika i Jaworskiego zeznania 
wlaśc1c1ela ~t~~ganu zaproponował mu były sprzeczne i bardzo nieuchwyt,ne· 

Sąd .lubelski skazał zwyrodnialca na 2 lata więzienia 

g-rę w :•gro~1k " . . . " Sąd w osobie sedziego Oołębiow-
Pome":~z B1adalsk1 me dal. się .na! skiego skazał Twardowskiego na t rok 

to namównc. przeto Twardowski oświad , więzienia. Pozostałych uniewinniono. 

Zniewolił bratankę i zamordował. 
Lublin, 21 czerwca. na zostala w lesie zwabiona przez swe-

12-letnia Katarzyna Rzeszutek. mie- go stryja. 30-letniego Wojciecha Rze­
szkanka wsi Huta Stara J>OW. biłg'Jraj- szutka, który bratankę swoją z2watcił 
skiego, udała się do lasu na grzyby. następnie zamordował i zwłokl iab.o" 
Ody dziewczyna ni,e wróciła do domu pał. 

Lublin, 21 czerwca. 
Potworny wypadek zgwałcenia głu­

choniemej dziewczyny wydarzył się w 
Słupcach, pow. sandomierskiego. Tra­
wiony występną namiętnością Jan Zbi­
czy1iski upatrzył moment, gdy w miesz· 
kaniu nie było _nikogo i, z.amknąwszy 
drzwi na haczyk, rzucił się na głur.ho­
niemą Juljannę Janiszewską, która wsku 
tek swego kalectwa nie mogła zwołać 

do późnej nocy, rodzice udali się w Bestjalskie~o zwyrodnialca areszto-
poszukiwania .. Po kllku,!!todzlnnej wę- wano i osadzono w więzieniu. Docho- 1t.c 

drówce po lesie natrafili na świeto u- dzenie przeciwko niemu prowadzone I 
sypany grób·. jest w trybie doraźnym i zboczo:iv 

Okazało się, że w dole tym leżały morderca stanie wkrótce przed sądem 
zakOpane zwłoki dziewczyny. Wdrożo-Jokręgowym w Lublinie. ~ 
ne dochodzenie ujawnił·O, że Rzeszutków- Oriozi mu ąrnra śmierci· I...,._,,, 
'# S+g 

ludzi na pomoc. 
Cyniczny przestępca przed dokona­

niem gwałtu wyrzucił znajdujące się w 
izbie dzieci, a J>otem przechwalał się 
przed swymi kolegami. 

Zbrodniarza spotkała zasłużona kara, 
gdyż sąd okręgowy w Radomiu skazał 
go na 2 lata więzienia, a sąd apelacyjny 
w Lublinie wyrok ten zatwierdził. 

DR. MED. 

f AUBENHAUS 
Zgierska 11, 

tel. 246-09. 

Przv!m. od 4-b . 30-2 
n 

Dziś poraz ostatni! ,, Dziś poraz ostatni 

wspaniała sztuka rnmowa z udzialcm Jo a n a Mur a I a 
Ju~ro premjera p. t. „Ewanlual11ie Zyalryd Arno0 

o 
c ·-:.:: = !li • • • !'i 

Dl • • • li 
Cl 

ul. Sienkiewicza r,o S 
Tel. 141·22. I 

Jedyne letnle kino w ogrodzie. I 

Drugi tydzieii rekcn-dowego powodzenia. Dziś i dni nash;pnyd1 

Miłość zakazana prawem. 
Czy wolno żonatemu mężczyźnie kochać · drugą kobiet~? 

„BOCZNA ULICA" 
W roli głównej: czarująca i powabnalrena Dunn. Wytworny I męski John Boles. - Oglądając film ten przeży­
wasz na iawie akcie i ronisz łzę w nimwidzianą. - Nadprogram! Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabez 
oiec70ny w razie niepogody i chłodu. 40-1 o 

• PftlP\'11'11 

. ~~!ł1AN wf HUiiWfilflnn~!.:2:.~~~~~or~·~·§l~:~a ~. ~·urillllliw~ 
Spec. chor. wenerycznych, skórnych LECZENIE CHORÓB Godziny przyj.ąi od 3 - 5 i 7-s przyjmuje od 3-7 po poi. 

l moczopłciowych WENERYCZNYCH I SKORNYCH przeprowadził si~ na Tel. 164·21. p· $ 
Cegielniana 15, TELEP. 14907. ZAWADZKA 1. ANDRZEJA 4 prąd wysokle20 naplecla I lrekwencll.J 1ol1kowska ~ 
Przyjmuje od 8 - 11 rano I od 4-1 Czynna od 8-el rano do 9-eJ wieczór. radlum, lampa Helium, DIATERM.JA · telef. 121-23 
wiecz., w niedz. i święta od 9 - 1 W niedzięle I świeta od O-ei do 2-ei. TELEFON 228-92 iampa kwarcowa. promienie pozaczer· 1 

PO poł 30-2 p d 3 ł wone (cieplne) galwanizacja, farady· -------·- ora a Z • Dr.MED. zacJa. masaże i l d. 

1 
Do•••· Od 11--3,"' ._. .„,lm•l• •••• „. Pl Glazer -- 1 

H. SZUMACHER ••••••••••• ~:::·.......... • no wvN~~Ę
1

crtriKAL HAN-
• •CHOROBY Sl<óRNE I WENERYCZNE DLOWY (wysoki parter) ewent. 

Choroby skórne • I( • d ·1 1 1 MIESZKANIE z 4-ch pokoi ze 

i weneryczne li asa l 11zachrÓed~iaz
1

&4, ntei •• 18~-49 ~~~~1~tmko~'Ju;~t~mi4 u ~~:s~~ I 

}~~;;~~Ł~~~~~ 1i!. O~OiOłf Wiłi i;_~'H%ijem.d~i:lK„~ ~:-::!. ro'if :;r 2·; PLAC;~ 
RAUSKOPF za 10.000 zloty.eh z pow-0du choroby 

NAJMODNIEJSZE 
I NAJTAŃSZE 

kwiaty 
EGZOTY<.;ZNE 

do nabycia tylko w pracow11 
artystyczne 1 

ŻEROMSKIEGO li, m. 15 
parter, tel. 181-47. 

Obei rzenie nie obowiązuje 1l. , 
kupna. 511 -_ · 

---- • tan·10 do 'Dfle"an1·a • Al.t J I h b k bi za pól wartości SPRZEDAM jednei lub 
LEKKARZ • 1!.ENTYSTA k L- •

1 
U ~ U ! us:r.:. c oro Y 

0 ece ki'Lku osobom z wanmkiem kupna do PIERWSZE żRóDŁO taniego zakupu 

t
„. DPCIO\VS a Ad s d k .,._,wr6cił I sier,pnia 1933 r_ Informacje dwór opatentowanych łóżek oolowych, lel:i.· I res: ró rniejs a 6, m. 5 I Stoki, tra,mwajami Nr. 10 i Nr. 4. 25-2 ków i ham:i.ków do nabycia Kopern 'ka 

••••••••••••••••a••llll•••• Zgierska 16. Tel.113-47 - rr. 37. 23 
przvjmuje codziennie od 9 do a m. 30 Przyjmuje od 4-7 wiecz. l\l'~ONICZ. PeIIBjo.nat ,;zO"fió-;,:;k-a;;:- Fe-: · G „ k 

37 
MUNDUR podoficerski w b. dobrym - ZłOfO BIŻUTERJĘ, SREBno k.01e isłoneczne, cało·dz ~enne W) b/n,ue dans a stanie o~az:yinie do sprzedania, Weks- KUPIĘ parcele 3-6 mórg niedaleko kwity lombardowe ku- utrzymanie, urocze centialne położen · e, 
ter, Cegielniana 9. 221todzi, najchętniej okolica Rz2:owa, Tu- puje i Płaci najwyższe cenv Za· wolne c>d kurzu. Shdlowa. 

tel. 232-55 MAOJEL z młes~kaniem z powodu cho szyna i Rudy' Pabi'anickiei·. Ofert" ko kład Jubilerski I." FUAlKO. PRZYR -----··-

k 
J r1oi· 1~KOWSKA 7. ,ŁAKAl się pies rasy ,!-~ .. ·:,-, " 

od 4-el do 7-ei w lecznicy, Piotr ow· raby do sprzedania. .Wiadomość Po- niccznie z Podainiem ceny sub „J. Z.'' ·:iaść żółta, gm. Radogosz.:z, \'N Ś 'i '. ,_ 
·ska 294, tel. 122-89. morska 13- 2l. 15iii•1••1111em-m·1a1-•ttm••!Slnlll fllów. !..i rudowa. L. Chojnacki. 22 



Olimpjada skautowa na W~grzech 
1500 zawodników z Polski. - Eksterytorialny teren Igrzysk 

W dniach od 1-16 sierpnia b. r. od- 350 z Czechosłowa.cji, 800 z Danii· 250 dzie codliennie informowało o żyiciu te­
tJędzie się na Węgrzech w GOdollo pod z Rumunii, 300 ze Szwecji i t. d. i t. d. g-0 w1i1elkiego SO-tysięcznego miasta pod 
Budapesztem IV W5zechświatowy zJ,ot W czasie Jamboreie będzie czynny namiotami, jakiem będzie Jamboree. 
Skautów, t. zw. Jamboree. Prace przy- „Teatr światowy" Jedyna tego rodzaju Tysiące autobusów i setki pociągów bę­
gotowawcze ·Prowadzone od dwuch lat instyitucja, w lkltóryrm skauci z całej kuli dzie zW(lzilo codzie1nnie tłumy zw:iedza­
przez skautów węgderskich dobiegają do ·ziemskiej będą urządzalii różnojęzyczne jących, których liczbę {)lbldczono na pól-
k!Ońca. · przedstawienia i pokazy. tora miliona głów licząc skąpo. 

Całe społeczei1stwo węgierskie żyje Na wielikiej arenie, która pomieści Ministerstwo kolei węgierslkff1ch 
pod znakiem Jamboree, które zgrorna- ponad 100 tysięcy widzów będą się od- wszystkim osobom udających się na 
dzi w obozie zlotowym. jak wynika z bywały codzienn~e popisy i kokazy w 'lwiedzenie Jamboree udzieliło 50 proc. 
t:ymczasowYch zgłoszeń, około pięćdzie- których Hczba „artystów" dochodzić bę- zniżki na kolejach. 
Sląt tysięcy słkautów ze ws·zystkich nie- dzle do tysiąca osób· Prócz tego odbę- Cale Węgry gotują się na przyjęcie 
mal krajów całego świata· dzie się S'bereg pokazów lotniczych, że- w swym kraju osobUweJ Lhd Narodów. 

Komendantem 'Jambotee jest byly glarskich i innych. a wszysflcie zorgaini- która bodaj czy nie najlepiej służy zbli-
premjer Węgier hrabia Teleky, proiiesor zowane prz,ez przybyłyich skautów. żeniu narodów i zgodnej ws·oólpracy w 
uniwersytetu w Buda·peszcie, a szefem K~no skaut,owe pod golem niebem my·śl Chrystusowych zasad. 
sztabu komendy zlotu major SZJtabu Ge- całermi wiecz.orami będzie wyświetlało Czy przypadkiem te 50-tysicy różno• 
neralnego w czyinnej służbie. wybirbny przywiezione przez skautów filmy 'L ich języczinych skautów zebranych na dwu­
instruktor skautowy f erenc Parkas. życia, oraz lklrajobrazy z ich -0jczyzn. tygodniowym Jamboree nie pobije się 
Obowiązki Jego zastępcy Pelni twórca Wiellkie pismo Jarmboree wydawa1ne w okropnie? Czy nie trzeba ral!brojenia? 
skautingu węgierskiego, prefekt zna1T1e- pięciu językach: a1T1gielskim, fraincuskim. Jamboree! Jamboree! Jedźmy zoba 
go na Węgrzech i w :EuroPie, Kollegdum węgierskim, niemieckim ~ polskim, wńel czyć Ligę Narodów pod namiofarmil 
św. Emmeryil{a w Budapeszcie ks. Jainos kośct naszel{o Kurjera Codziennego, bę- Jacek Winek· 
Gacs. „„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„11111„„„„„ 

Miejsce na oboz 'laiofiarował w swo­
im parku, dawniej cesarskim. regeinit 
W ę.giier adm. Horthy, w Godollo, w mia­
stecżJktu o 15-tu tysiącach mieszkańców, 
od.Ieglem o 28 kim. od Budapesztu. 

ŁKS.-Makkabi 6:0 ·(4:0) 
Zupełnie słaba gra benjaminka klasy A Specjalnym aktem państwowym u­

zmano ten pa11k na okres •Jamboree 
za teren eksterytorjalny, Przegrana powyższa przypieczęto- od pierwszej do ostatniej chwili meczu. 

gdzie iładzę bęa~ie sprawowat miano- wala już zda się losy benjaminka klasy Zespól Makkabi grat jednak b. am~ 
wany zez rząd Komisarz Generalny A, który teoretycznie jest już z góry bitnie i niewątpliwie uzyskałby zasz-
w osob hr. TeleKy, skazany na degradację do niższej klasy. czytniejszy wynik, gdyby nie fatalna 

Stworzono nawet speciallTlą policję, Makkabi jest obecnie zupełnie zde- gra rezerwowego bramkarza, który ma 

Tenisiści włoscy 
we Lwowie 

W poniedziałek odbyły się we Lwo­
wie spotkania z udziałem ten:ilsistów wio· 
skiich, którzy w ulbiegłą sobotę i niedzielę 
baw!H w Warszawie. 

W pierwszym din&u Palrmieri pokonał 
Kołcza II 6 :3, 6 :O, a Kołcza I w poikazo­
wem spotkaindiu 8 :6. W grze padwójnej 
para Hebda - Nawratil pokonał pairę 
Palmier! - Kuchar 7 :5. 6 :2. 

w drugim dntu odbyło s·lę sootlkame 
rewaiooowe Palmieri - Hebda. krtóre 
przyni,osto jedlnaik pon-0wne ZwYcięstwo 
tenłs·iście włoskiemu w czter~h setach 
3 :6, 6 :2, 6 :4, 6 :3. Gra stała na bairdzo 
wysoodm poziomie. 

W grze m!eszainej para Orzecliow­
ska - Hebda pokonała zesoół Weles~· 
cz.Ulkowa - P~lmieri 6 :4. 6: 1. 

Zlot klubów sportowych 
TUR-u w Łodzi. 

W dniach 13, 14 i 15 sierpnia o·dJOę­
dzie się z okazji! pięciolecia robotniczego 
Turu w ŁodZ'i, zlot k!Jurbów sport-OWYICh 
Turu z całej Polski. 

Zostanie rozeg.rainy błyskawiczny fur­
niej piłkairski, oraz odbędą się pierwsze 
mistrzostwa zespołów robotndczych w 
Polsce o tytuł mistrza w siatlkówce męs„ 
klej i kobiecej, w koszykówce męsik!iej S 
kobiecej i hazende. 

Spod1z.iewainy jest ua:2'iał około 600 
zawodników. W skład k-0rmitetu jlu!bilettw 
szowego weszli: prezes Rad'y Miejskdej 
Andrzejak, prezydent mia:sta Ziemięcld, 
w!cepr. Rapa:lski. pp. Jordan, Kaxibowiak, 
Walerak, Szewczyik, Stawińskl 

ponieważ na rereinie eksterytorialnym kompletowana, gdyż część zawodników na sumieniu conajmniej trzy bramki, 
policj ~ ierska niema prawa wstępu. odbywa slużbę wojsko~ą w innych mia Gra wobec silnej przewagi Łl_(S-u Rekord św1·atowy 
Oto w clągu dwuch lat pod kierunkiem ~tach a dwuch zawodmk.6~ Synader~a nie należała do interesujących. 
najlepszych oficerów polkyjnyich WY- i Lau~nb~r&: r.ozc~or?wah się p~zed ~11- Makkabi zaledwie kilka razy zagro- Kusocińskiego pobity 
szkolono 1200 skautów we wszystkich ku dmam1 c1ęzko 1 .mema i:adz1e1, ~ł' Je- zila poważnie świątyni czerwonych. • 
110dza"ach służby bezpieczeństwa. Bę- szcze w tym sezome mogli ;vystąp1c. W Bramki dla zwy ·ęzey ~ skali: Mil· T.rzej najwybitniejsi bie~aica:e fiiił~y 
dz na Jamb<> ee wsza tego tych war . . . a ~ Jest w sta ler (3), r'eja, Urbański i Tadeuszewicz wystąpili do biegu na trzy Jcilometry, oe· 

Jtt olkia Skautowa podzielona na me odegrać wazmeJszej roh. 150 jednej. Meczem kierował b. rawie- Iem pobicia świa owegó reikiordu, będą· 
• „eszej. konnn~J moto<;yklowej, We . zy mecg l właściwie za- dliwie i zupełnie dd rze p. Re cego jak dotąd w JM>siada.n.iu llla&zeigo mi· 

Io cz,ej, wodnej i poźarniczej policji. i bawą kotka z myszką. ŁKS. przeważał strza Kusociński.ego. 
ta będ'1,ie peln:ila catlrowitą s.lużibę bez· Rekord został pobity przeri Lehtme• 

pieczeństwa· W·=-1·so'wn=- n1·e pob1·ł=- rekordu s"'w·1:.towego na, który przybył do mety ostą.gając czas 
Komendantem teJ pO/licji mianowa- U U U U 8,19.5. 

nym został Komisarz palie.Pi budapesz- Drufim był IzohioLLo, który i6wnid 
teńskilej, zarazem Jeden z instruktorów W zw.iązilm z pojawieniem się w pra- rekordizist'kę świaitową Wajsównę. · Rru~ osiągną wynik lepszy od światowego 
skautowych, wielki przyjaciel Polski· sie w:tadomości o rzekomem osiągnięciu tów dokonano z koła zakreślonego na rekC>l'du Kusociń~kiieg.o, 8,19.6. 
wla1dający biegle językiem polskim - przez Wajsównę na zlocie sokolLm we poczekaniLu. Wobec tego, że rzu~~ by~1Y . 
Borsicz:ky. . Lwowie w rz.wcie dyiskierm WY\I!lilkU lep- dobre, przyistąpiono do określenia i oka- Kto prowadzi niedzielne 

Cały obóz zlotoWy azieM się ·zasad- szegi0 od rekordu światowego, stwier- zało się, że najlepszy wytnLk WY\llOSi 40.80 
nicZ'o na dwa gt6W1ne obozy, obóz lot- dzamy na podstawie autorytatywnych metr. Zai21naczyć należy, że aczkdlwiek spotkania ligowe„ 
niczy, skautów wodinych i obóz pomoc- ·Lnfo11111acyj ze strony organii'zaitorów zło- starano się wYmierzyć dystans nawra- Na nte<lzie1ne mecze ligowe wyzna-
n1czy. Obozy gfówme będą podzielone ilu co nastęJ)IUije: widłowiej, niem'Illiej brak odpowiedlnich czono następującą obsadę sędziowską: 
na 10 podobozów. W niedzielę po poliUJdlnilu w czasie po- przyrządów nie wy(ldiucza możl1i1wości ipo- w Warszaw.fe: LegJa _ Warszawianka 

Koszt urządzenia 'Jamboree, który pisów na botsllru Soki0ła-Macierz.y kie· myłek. Wymiik ogłoszono .przez megafon, p. P1etsch, w Łodzi: ŁKS_ 22 pip,_ p. 
polklryje tylko sama orga111izacia skau- rowin:ktwo zlotu, chcąc zapozinać zebra-, zaznaczając pooownie, że chodziło jedlyi- Schneider, we Lwowie: Pogoń _ Ozar­
tów węgierskich, obliczony Jest na 2 nią pulblkz.ność z wsze100iemr diziedzi1naimi nie o rzurt: pokazowy, to też kforow:nic- ni p. Sei1dlner: w Krakowie: Garbarnia __,. 
milojny pengo, nie Mcząc w to zupełnie sportu, ogłosUo, że odbędą się pokazy two z.lotu nie wie jaik mogły powstać po- Wisła p, Rumpler; w Poz,nanLu: Warta 
darowizn społeczeństwa i subwe111cyj ll'z!Ultu dyskiem, dokonane przez słyooą głos'ki o 1I1Jowym rekordZlie światowytm. -Cracovia p. Wairdęs~IeWticz. 
rządu. 

na ~~1:w~aJ;~~ie'trzkYÓr~2h0tJ~:~~ Końcowe rozgrywki o puhar Davisa Polacy na . mistrzostwach 
~z~~jo~Ó~~k~e~~~~iają w tej chwili na Do finału strefy europejskiej o puihar w m1m 1934. W eldminacjach nie wezmą Europy w boksie. 

Prace przyg-0towawcze przechodzą Davisa doszłiv irepTezentacje Ain.g!ji i udz:iałlll tyli!co tegoroCZl!li półfinad1iścL w Polski Związek Bokserski zglosil już 
wszystko co dotvchczas było robione Australii, !które wakzyć będą w dl1Jiach strefie europejs:kiej, a mianowlicie: .Aln- swój udział do bokserskich mistrzostw 
w związku z Wszechświaitowemi Zlota· 9-12 lipca, zaraz po ukończeniu tumie- glja, Japcmja, Amtralja i Czechosłowa- Euimpy śirod.k·owej, które mzpoczną się 
mi Skautów. ju teil'isowego w Wimbledonie. cja. Ponaidfo zwolniona będzie odi tyich w roku pr~yszłyim i trwać będą dwa la· 

Dla ilustracji wYSfarczy powiedz11eć Zwycięzca tego spotkainia spotka się rozgryiwek i francja. Cztery naHepsze ta. W turnieju tym wezmą UJdZJiał: Niem~ 
że w tych dniach ukończono roboty w dniach 21-23 liipca w Paryiżu z . .repre- druiżyiny, wYłonione przez riozpoczynająp cy, Węgry, Ita!ja, Aiuistrja. Czechoszo.,, 
przy budowie asfaltowej szosy z Buda- zentaieją Stanów Zjednoczonych, ja'ko ce się w Ji!pcu mecze eHmLnacyjne, wal- wacja l Polska. 
peśztu do OodoJilo długości 28 kim., że f;i!rnrlistką strefy ameryikańs'kiej. Zwy- czyć będą w ćwierćfinałaich łącznie z Lekkoatletyczne mistrzo­
na stacji kolejówej w Godollo buduje się cięzca tego meczu walczyć będzie w Pa- wyimienionemi wyiżej czterema państwa-
parę nowych torów kolejowych, że ryżm z frnrncją, posiadacziką PUhalru. mi Ernropy. StWa JapOnJ•i 
prL.ez tor i szosę przerzuca się 10 mo- Natomiast już w lipcu, w myśl nowo- Ro21girywki. el1łmi•nacy\jne mJuJszą zar 
S'tów dla ruchu pieszego : kołowego. że obowiązujących przepisów Davis Cup'u, kończyić się w pierwszej mndzie do dn~a Lekkoatletyiczine mistrzostwa Jaiponjd 
zakłada się na terenie obozu zlotowe;;o rozpoczynają się e!iminacyjine rozgryw- 23 Upca, w drugiej - do 20 sierpnia, a przynl·osly na:stępujące ciekawsze wy-
kanalizację. wodocią~i, instalację śwta· ki do fi:nałowych spotlkań o tmhar Davisa w trzeciej - do 3 września b. r. nlki: 

tła elektryczne~o i t. d., i t. d.„ 100 i 200 mtr. - Yoshioka 10,6 [ 21,2 

rychi~~~;p~~~~1~~mb~d~i~b~8i~ak~~~ Jędrze1·owska w Wimbledonie ~~9· s~i~. ~~~:cipJ~~~N~ 4005~~mie~Na-
renie Zlotu beda rózine narodowośo1 1 'kajijima 50,9 sek. 800 mtr. - P,ujfosa 
radio ze wz1dęd6w językowych nie bę- W czo raj, w środę, w prze.dednLu iroz- Jacobs, Krahwiinkel, Jedrzej,owska i 2 ;00,3 sek. 1500 m. - futiiosa 4 :09,2 sek. 
dz1e mogło nadawać jednakowego pro- poczęcia tuinnieju tenisowego w W•irm- Payot. 400 mtr. płotki - Oka.guchi 56,9 sek. 
gramu. dla wszystkich. montuje się obok bledonie, organizatorzy dokonali rozsta- W grze mieszanej: Borotra-NuthaH, Sztafeta 4 X 100 m. - Tok.iio 43,l sek. 
głównego studio. które będlie połą czo- wienia najwytbitniejszyich zawodników, Hughes · - Wills, f arqUJairson - Heeley Sztafeta 4 X 400 m.-uiniwersytet Tdkio 
ne dwoma specjalnemi liniami z radio- którzy wobec tego n1e wpadną na siebie i Maier - R'Y'an. 3 :28,6 sek. 10 klm.·-Kimruira 33 :10,8 sek. 
stacją w Budapeszcie, 10 mniejszych w pierwszych rundach. W grze POld'wójnej panów: Borotra- Wzwyż - KsakO'lllrrla 190 ctm. \Vidal ._. 
studio każde dla innego podobozu! W grze pojedyńczej panów 1rozsta- Bmgnon, V~nes - Oledhill, Hu.ghes - Nishida 725 ctm. Tiróisikok _ Oshiima 

Jak z dotychczasowych zgłoszeń wiono: Vl.nes, Crawford, Cochet. Austim, Periry, farquarson - Kirby. 14.99 mtr. Tyicztka - Ohye 420 ctm. K~ 
wynika. na Jamboree przybywa 4 tysią. Sutter, Perry, Satoh. Lee. W grze podwó}nej pań: Ryan - la - NishLda 13.32 mtr. Dysk _ f ·ujHa 
ce slw tMiw 7. Ang-lji, t.500 z Polski, 1.500 W g-rze pojcdyńczej pań rozstawiono: Mathieu, Iieelev - Roumd, Slgart 45 m. 36 ctm. Oszczep - K:rnnli 59.02 ctm 
z Pranci·i· 800 z Austrji, 800 'L Ameryki. Wllls-Moody, R·omd, Scrive•n, Mathieu, Scriven, NuthalI - Whittingstall. Młot - Obe 45.24 mtr. · 
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J:i'rancus.K1e .krazownik1 w łonie 

' 
ow ·por1. w .a.merye~ 

15 jednostek firaincusk'iej floty; wojennej, które wiz:ięly udf.dat w manewrach na 
. morzu SródZiiemnem, zawl tały do iporfu w Barcelonie. 

W Kalifornji, w Stana1ch Zjednoczonych, wielkiem powodizeniem cieszy się obec­
Il!ie niowy sport - pływairuie na falach na płasikich deskach. 

Katastro a statku merykańskłe o 

Parowiec ameryikański Wpadł na skałę podW-OdJną i zatonął, mimo. energicZJniJ 
aikcji rat'lllnkowej. 120 pasaże rów zdołało się uratować. 

W zw~u a...w..1o1.a1Q,w 
znaczki 

w duł 

Wiedniu. p.oczta alllstrjacka 
powyżej reprodukujemy. 

Codzienna nowelka "Expressu". I żyli po sali. - Wczoraj, w godizinach wieczornych 
- To jest narzeczona mojego przy- i w celu samobójczym rzuciła się z mostu 

N • ' I jadela - odpowiediział krótko. - Mu- 1 do rzeki jakaś młoda dziewczyna. Gdy a rzeczona przyJ8Cie a siałem ją zabr.ać, bo . mój przyjaciel mnie I ją wydobyto z wody, nie dawała już żad 
o to prosił. nych oznak życia. Wezwany lekarz zdo-

- Panie Stani.sławie - zawołała go- - Bardzo dobliZe z.robiłaś, żeś przy- W tym właśnie momencie Stella zna I łał jedynie stwierdzić zgon. Nazwiska 
spodyni, pu~ając do drzwi jego pokoju. !jechała. Wyglądasz pięknie-powiedział lazła się obok tańczących. Jak się bo- desperatki nie ustalono, gdyż nie miała 
Pr.zyjechała panna SteHal Stanisław bez entuzijazmu. wiem okazało, zaprosił ją do tańca jakiś przy sobie żadnych dokumentów osobi-

Sta.niisława ogarnęło przerażende. - Stel1a mała go doskonale. Zrozumia- starszy pan. Dzie.wcizyna widocznie usły- i stych. . . . 
A wię<: przyjechała. To nd.e było zbyt ła więc na.tychmiast, ż.e nie uciesa:ył się szała słowa .Stanisława. . Stanisława. ogarnęło przer~zeme .. To 
przyjemne. W czasie, gdy mie·szkał na z jej przyjazdu, że prawdopodobnie już l _P~zepros1ła .swego dansera 1 szybko ~>:ła Stel~a! _Nie ~legało zadne1 ~ątpbwo 
:prowincji, Stella odpo•wiadała mu pod wogóle jej nie kocha. wroc1.ła .do st~hka. . . sci. ,Bę?z1e Ją mi.ał przez całe zyc1e na 
każdym wz.ględem. Zdawało mu się wów W oczach młodej kobiety błysnęły Stanisław iedn.a.k tego me zauwazył. sumieniu. 
czas, że nie z.najdziiie nigdzie wierniejszej łzy. - Gdy po k~.lku ~inutach ~n~laz~ się 'przy Ubrał się ~zybko, postia~awiając pójś~ 
i bardziej ko.chającej przyj.aciótki. Stanisław po.oies·zał ją jak mógł. p0 • swym stoh.ku, me ~astał JUZ dziewczyny. do pros~~t?rium. - ~aJezało przec1ez 

Ale od siz.eściu miesięcy Stanisław stanowił wyjść z niią na miasto. W domu - Pani zapłaciła cały rachunek stw1erdz1c 1de1J.tycznosc zwłok. 
mieszka pr.zie.cież w wie1kiem mieście. musi.ałby przecież opowiadać o swem ży szepnął }celner - i poszła. Lecz w tej chwili zjawił się listonos.z. 

Tutaj dopiiero zrozumiał, że · Stella ciu, musiałby zdobyć się na jakąś kon· Stanisław · również opuścił lokal. Przyniósł mu list. 
jest w gruncie rzeczy prowincjon.alną kretną decyzję. Sytuacja nie była zbyt przyjemna. List od„. Stelli„. 
gąską, że gdyby doń przyjechał·a, kompro Lepiej więc pokaże jej mia.sto. To do Stella widocznie zrozumiała, że jest Treść jego była następująca: 
mitował.aby go na każdym kroku. niczego nie zobowiązuje. już zbyteczna, że już jej nie kocha. Inna _ W chwili, gdy będziesz czY'tał te 

Przez sześć mLesięcy nie rlapisał do Po paru godlZlinach znaleźli się w pe· na jej miejscu nie przejęłaby się zbytnio słowa, będę się już chyba .znajdowała w 
niej ani słowa. Dopiero przed kilku dnia wnym, niewielkim, taneoznym lokalu. tym stanem rzeczy i szybko zna.lazłaby naszem rodz.innem m~aste.czku. Piszę w 
mi wysłał krótki, dość ciepły liścik, w Gdy orkiestra zagrała tango, Sta.ni- nowego · amanta. pociągu. Słyszałam, jak w cz.asie tańca, 
którym jednak Illie było mowy o jej przy sław zaprosił Stellę c1o tańca. Ale Stella przecież nie nalefała do powiedziałeś tej wysokiej b.londynce, że 
jeździe. A SteLLa mimo to, przyjechała . Dziewczyna tańczyła bardzo śmiesz· dziewcząt tego typu. Stanisław obawiał jestem narzec.z.oną twojego przyjaciela. 

Trudno, musiał ją przyjąć. n1e, tak jak ją uczono na głuchej prowin· się, że szalona dziewczyna mogła zrobić To była prawda, mój drogi! Wówczas 
Gdy wes·zł.a do pokoju, poczęła się cji. Stan~sł.~w z wściekłością m?siał skon s?~i:e 1 coś. złego: A ~o . byłoiby 1;1ai~krop- jeszcz~ sa.ma o tern nie wiedziałam, ale 

bojaźliwie rozg.lądać dokoła, nie mając statowac, ze wszys·cy poz.ąstah tan,cęrze me1sze. -N1e chc~ał m11ec na sum1en'1U mło te.raz JUŻ 1estem zdecydowana na wszyst 
śmiałości spojrzeć mu pro:sto w oczy. W uśmiechają się froniciznie. . dego życia, ko. Wiesz przecież dobrze, że Hen.ryk, 
modnej sukni kotórą widocznie sprawiła Dlatego więc, gdy orkiestra znów za Noc . spędził prawie bezsennie w swym z którym razem wychowywaliśmy się, 
sobie przed samym wyjazdem, nie wy· grała, zaprosił do tańca pewną wysoką pokoiku. · . kocha mnie bardzo, leoz ja go zawsze do 
glądała zbyt miponują<:o. blondynkę, którą znał zresztą dość do· Nazajutrz rano, gdy mu prizyniesiono tej pory odpychałam. A tera.z postano· 

Kążdy poznałby w niej z łatwością brze. p0tranne .pismo, naty<:hmiast począł uważ wiłam zostać jego żoną. 
małą mieszczkę z prowincji, która nagle - Gdzie pan wys.z.ukał sobie taką nie przglącLać kiron!iikę wyp-adków. Zna· I Stella. 
postanowiła stać się wielkomiejską damą gąskę? - spytał.a go tan.cerka, gdy kirą· laizł(międizy innemi, na.stępującą notatkę Tłum. D. 
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~~~----------~-------------------------------------------------:----~ Prenumerata: z .kosztami przesv1k1 oocztowe1 zł. 3 rr. so m1es1eczn1• Ogłoszeni.a• W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowY (na stronie 4 szpalty)1 
• nekroloil 40 gr. za wiersz milim. Drobo~: za słowo 15 rroszJ', 

nafmnłelsze zł. 1.50. Poszukin a1Jie orzcy: za si owe IO noszy. naimnieisze zł. 1.20. 
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